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Wielki strajk iu Finlandii rozszerza się 
pomimo terroru władz policyjnych

Dalsze postępy  
W ojsk Ludow ych

P E K IN , 21.8 (PAP). —  Oddziały 
chińskiej arm ii ludowej posuwają się 
naprzód wzdłuż lin ii kolejowej Fu- 
czou —  Amoy. Czołówki arm ii ludo­
w ej znajdują się już w  pobliżu m ia­
sta Putien.

N O W Y  JO RK, 21.8. (PAP). Przeby­
wający n3 terenach C h in  w yzw o lo ­
nych korespondent .D a ily  Gompass“  
—  M a rt in  podkreśla o lb rzym ie  suk­
cesy, ja k ie  ch ińsk ie  w ładze ludowe 
osiągnęły w  Szanghaju po za jęc iu  te 
go m iasta , Do na jb a rdz ie j znam ien­
nych osiągnięć korespondent zalicza 
ca łko w ite  opanowanie przez władze 
ludowe in f la c ji ,  m im o  nieposiadania 
rezerw do la row ych i  złota.

Zdan iem  korespondenta, następują 
ce okoliczności u m o ż liw iły  władzom  
ludow ym  odnies ien ie  tego zw ycię­
stwa: 1) wzbudzenie pełnego zaufania 
do w a lu ty  w ładz  ludow ych k tó re  
szybko p rzep row adz iły  s tab ilizac ję  
cen 1 zagw aran tow a ły  bezpieczeństwo 
depozytów bankowych, 2) szybka od­
budowa k o m u n ik a c ji na obszarach 
zajętych przez w o jska ludowe, co po 
zw o liło  na usp raw n ien ie  w ym iany  
żywności i  p ro du k tó w  ro lnych  za fa ­
b ry k a ty  produkow ane w  m iastach; 
3)' zw iększenie p ro d u k c ji żywności 
przez za trud n ien ie  na ro l i  uchodźców 
i  4) wprowadzenie oszczędności budże 
tow yoh przez zredukow an ie przero­
stów  b iu rokra tycznych  z okresu re ­
ż im u kuom intangowskiego.

100 osób
zginęło uj płomieniach
P A R Y Ż, 21.8 (PAP). —  W  p o b li­

żu B ordeaux trw a  od pa ru  d n i po­
żar, k tó ry  ogarnął k ilkanaśc ie  tys ię­
cy he k ta rów  terenów  leśnych. Pożar 
zagraża m ie jscow ościom  Leognan (15 
km  na po łudn ie  od Bordeaux ), Ces- 
tas (16 km  na po łu d n io w y  zachód od 
B ordeaux Jf i  Canejan (11 k m  na p o ­
łu d n io w y  zachód od Bordeaux). W 
płom ieniach zginęło, w ed ług tymczaso 
w ych obliczeń, -przeszło 100 osób. Do­
tąd  znaleziono zwęglone z w ło k i 80 
osób.

Na m ie jsce pożaru skierowano od­
d z ia ły  w o jskow e oraz straży pożar­
nej, k tó re  sta ra ją  się przede wszyst­
k im  zabezpieczyć Leognan Cestas i 
Canejan przed ogniem, szalejącym 
w  pob lisk ich  lasach. Skoncentrowano 
rów n ież  w ie lk ie  oddz ia ły  straży po­
żarnej n 3 przedm ieściach Bordeaux. 
S tra ty , spowodowane pożarem, są o- 
gromne. Do n iedz ie li w ieczorem  sy­
tuac ja  n ie  została jeszcze opanowa­
na przez straż pożarną.

Z  id. zaui. USA 
przeciw ko m ilitarystom
C H IC A G O  21.8. (PAP). Zwołana na 

1 paźdz ie rn ika  ogólno-am erykańska 
kon ferencja  zw iązków  zawodowych w  
obron ie po ko ju  w zbudziła  żywe zain 
teresowanie w  am erykańskim  ruchu 
zawodowym . W skład k o m is ji przygo 
towawczej kongresu wchodzi 500 dzia 
łączy zw iązkowych, wsrod k to rycn  
zna jdu je  się w ie lu  działaczy pocho­
dzenia polskiego z Chicago i  D e tro it.

K o m ite t przygotow awczy kongresu 
wystosował do członków Senatu USA 
apel, dom agający się odrzucenia tzw. 
p rogram u pomocy w ojskow ej.

Zniesien ie  kartek  na chleb  
na W ęgrzech

BUD APESZT, 21.8 (PAP). —  Dnia 
19 s ie rpn ia odbyło się posiedzenie 

rad y  M in is tró w  pod przewodnictw em  
p rem iera  Dobi. Rada M in is tró w , bio 
rąc pod uwagę dobre zb io ry  legorocz 
ne, postanow iła  znieść z dn iem  1 
września k a r tk ;  na chleb n a całym 
te ry to r iu m  Węgier.

Rada M in is tró w  postanow iła ró w ­
nież powiększyć m iesięczny przydzia ł 
m ąki E 2 kg  na 2,5 kg  na osobę.

R o z b i j a c k a  u c h w a ł a  
k i e r o w n i c t w a  z w i ą z k ó w
s iT ftK H O L M  218. (PAP), wiadomości napływające z Helsinek 

- strajkowa w  F in lan d ii zatacza coraz szersze kręgi. Dc
strajkujących robotników portowych, budowlanych, przemysłu drzewnego 
strajkującym  r  . u slę w  sctootę pracownicy sieci wodociągowej
1 ZSSS&l N ie bacząc na rozkaz rządu, pracownicy portowi w  H an­
ko w  dalszym ciągu strajkują.

W jjsoki Komisarz Francji 
za przyjęciem  N iem iec  

do „Rady Europy
PARYŻ, 21.8 (PAP). -  W ysoki Kc 

m isarz francuskie j s tre fy  okupacy j­
ne! w  Niemczech — Francois Poncel 
ob ją ł urzędowanie w  M oguncji, w y ­
głaszając przy sposobności przemó 
w ien ie, w  k tó rym  w ypow iedz ia ł su  
za przyjęciem  N iem iec Zachodnich 
do tzw . Rady E urope jsk ie j.

Należy przypom nieć, że Poncet jest 
znany ze swego ge rm anofils tw a  i  re ­
prezentował przed w o jną  F ranc ję  ja 
ko  ambasador w  B e rlin ie . Jest on 
ściśle zw iązany z fra n cu sk im i koła. 
m i przem ysłow ym i i  finansow ym i.

Strajk u j  Chile
N O W Y JO R K 21.8. (PAP). K o re ­

spondent agencji Associated Press 
donosi z Santiago, że Konfederacja 
P racy ogłosiła 24 -godzinny s tra jk  
na znak protestu p rzec iw ko  przepro­
wadzonej przez rząd podwyżce cen. 
Od k i lk u  d n i trw a  s tra jk  studentów 
un iw e rsy te tów  w  Santiago i  Valpariso. 
W  d n iu  18 s ie rpn ia  rozpoczął się 
s tra jk  p ra cow n ikó w  bankowych.

D z ie n n ik i am erykańskie donoszą, 
że rząd stara się p rzy  pomocy środ­
kó w  te rro ru  s tłum ić  ruch  s tra jko w y, 
co jeszcze bardzie j wzmaga powszech 
ne obu-rzeniie.

3 złote, 4 srebrne
i 8 brązowych medali

zdobyli Polacy w Budapeszcie
p a t r z .  s i r .  4

P róby  zwerbowania do p racy  w  
Hanko rob o tn ików  i  in ftyeh m ie jsco­
wości n ie  po w io d ły  się. S tra jku ją cy  
robo tn icy  w .K e m i o trzym u ją  w  d a l­
szym ciągu pomoc m ateria lną  od róż 
nych zw iązków  zawodowych. W  ca­
łym  k ra ju  odbyw ają  się tłum n e  w ie ­
ce s tra jku ją cych  k tó rzy  w yra ża ją  
protest p rzec iw ko  te rro ro w i w iadz 
po licy jnych  w  K e jn i i  ośw iadczają, że 
robotn icy  doprowadzą s tra jk  do zw y ­
cięskiego końca.

K rw a w e  w ydarzenia w  K em i, w  
czasie k tó rych  jeden ro b o tn ik  zo9tał 
zab ity  a 9-c iu  rannych, w  dalszym  
ciągu są z oburzeniem  kom entow ane 
na’ łam ach prasy dem okratycznej.

F IN L A N D IA  W IM P A S IE
Daennik ,Vapaa Sana“  stw ierdza, 

że w  w y n ik u  p o lity k i rządu F agerho l- 
ma F in land ia  znalazła się w  impasie. 
Z  im pasu tego m ożliwe jest ty lk o  je d ­
no wyjście, a m ianow ic ie  to, na k tó ­
re wskazało zebranie ro b o tn ik ó w  w  
H e lsinkach: N iezw łoczna d y m is ja  i  
pociągnięcie do odpow iedzia lności 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych, zw o l­
nien ie aresztowanych i  p rzyw rócen ie 
w  K e m i w a ru n kó w  odpow iada jących 
gw arancjom  konsty tucy jnym .

„U L T IM A T U M *
Z  H e ls inek donoszą, ae p raw icow a  

większość K o m ite tu . W ykonawczego 
Centralnego Zjednoczenia Z w ią zków  
Zawodowych F in la n d ii pow zię ła  de­
cyzję k tó ra  fak tyczn ie  oznacza rozb i 
c ie  ru ch u  zawodowego w  F in la n d ii. 
G łosam i w iększości p ra w ico w e j K o ­
m ite t W ykonaw czy postanow ił w ysto 
sować do Z w iązku  Zawodowego p ra ­
cow n ikó w  budow lanych, transporto ­
wych, przem ysłu drzewnego i  spo­
żywczego u ltim a tu m , zaw iera jące Żą­
dan ie  p rze rw an ia  s tra jku . U ltim a tu m  
stw ierdza że je ś l i 's t r a jk  n ie  zostanie 
prze rw any do 23 s ie rpn ia , w ym ie n io ­
ne w yże j z w ią zk i zawodowe zostaną 
wykluczone z C entra li.

Czuje się szczęśliujy u j  Polsce

M|S „Batorjj“ 
poiurócił z N. Jorku

Do p o rtu  w  G dyn i zaw iną ł trans­
a tla n tyk  M /S  ,.B a to ry “  z 66 regu la r­
nego re jsu  z Nowego Jorku. S tatek 
p rzyw ióz ł 27i pasażerów oraz 55 re­
p a tria n tó w  z A n g lii.

Instrukcje wysłannika watykańskiego 
dla przywódcy reakcji niemieckiej
B ER LIN , 21.8 (PAP). —  Specjalny wysłannik Watykanu dr Griendel 

odwiedził przywódcę CDU, Adenauera, i odbył z nim  konferencję.
W  kołoch dz ienn ika rsk ich  podaje 

się że d r  G riende l p rzedstaw ił Ade- 
nauerow i życzenia W atykanu w  zw iąz 
ku  ze s taran iam i Adenauera o u tw o­
rzenie „rzą d u “  zachodnio-niem ieckie- 
go. D r G riende l p rzedstaw ił rów nież 
A denauerow i stanowisko W atykanu w  
spraw ie ew entualne j k-oa lic ji CDU z 
SPD.

W izyta  w ys łann ika  W atykanu  u 
przyw ódcy na jbardz ie j reakcy jne j 
p a r ti i n iem ieck ie j jes t jeszcze je d ­
nym  dowodem w zrasta jących „w ię - 
zów p rzy ja źn i“  m iędzy ośrodkam i po 
lity czn ym i państwa w atykańskiego a 
reakcją  T rizo n ii. Po słynnych orę­
dziach papieża do N iem ców, w izy ta  
ta je s t ty lk o  dalszą konsekwencją pro 
n iem ieck ie j p o lity k i W atykanu.

D z ie n n ik i donoszą, że papież zamiie 
rza we w rześn iu  br. wyznaczyć nun­
cjusza p rzy  .rządz ie “  N iem iec Za­
chodnich. Nuncjuszem  pap ieskim  w  
Bonn ma zostać V a le ri, k tó ry  b y ł 
przedstaw icie lem  W atykanu w  P ary  
żu w  okresie okupac ji n iem ieck ie j.
W kołach dz ienn ika rsk ich  podaje się, 
że kandydaturze te j p rzec iw s taw ia ją  
się Amerykanie k tó rzy  pragnęliby, 
by nuncjuszem pap ieskim  w  N iem ­
czech Zachodnich b y ł . obyw ate l ame 
rykańsk i, a mianowicie Muench, k tó  
r y  p e łn i obecnie fu n kc je  tymczasowe­
go przedstaw icie la W atykanu we 
F rank fu rc ie .

Postępowi księża 
o uchw ale W atykanu

Z różnych stron k ra ju  napływ ają 
dalsze pro testy p rzec iw ko  uchwale 
W atykanu.

Rada Naczelna Polskiego Zw iązku 
b. W ięźn iów  Politycznych , obradują 
ca w  d n iu  21 bm . po w ita ła  z zadowo 
len iem  dekre t Rządu R.P. o wolno- 
ści • sum ienia, un ie m oż liw ia jący  pro 
wadzenie przez reakcję  i  podziemie 
robo ty  destrukcy jne j w  społeczeń­
stw ie  po lskim .

*

W Starogardzie odbyło się zebra- 
n ie  bezparty jnych działaczy społecz­
nych. M . in . zabra ł głos ks. Adam 
Lorenc, 74-letni kap łan -  pa trio ta , 
odznaczony przez Rząd P o lsk i Ludo . 
w e j S rebrnym  Krzyżem  Zasług i za 
obronę polskości podczas okupac ji 
Ks. Lo renc s tw ie rdz ił, że ta k  oświad 
czenie Rządu ja k  i  dekre t o w o lno ­
ści sum ien ia w y p ły w a ją  <ł  głęboko 
po ję te j dem okratycznej to le ran c ji.

„Państw o przez swój w k ła d  w  od­
budowę zniszczonych kościo łów  przji 
czynią się do popu la ryzac ji ku ltu , 
tymczasem władze W atykanu zamiast 
pójść na rękę Państw u i . znaleźć z 
n im  w spólny język, uchw a la ją  groź­
by. Uważam, że ośw iadczenie Rządu 
i  dekre t są je dyn ym i dokum entam i, 
które  mogą przyczyn ić s ię  d 0 u n o r­
m owania stosunków m iędzy Państ­
wem a Kościo łem “ .

N a p lena rnym  posiedzeniu Pow ia . 
towej Rady Narodowej w  W ałb rzy­
chu przem aw ia ł m  .in. ks. Jacek L u ­
kasiew icz, proboszcz p a ra fii Dziec- 
m orowice, k tó ry  rozpoczął cy ta tą  z 
Kochanowskiego:

„ A  je ś li kom u droga o tw a rta dc 
nieba —  tym . Co służą o jczyźn ie“ .

Ks. Lukasiewicz oświadczył następ 
nie m. in .:

„N ie c h  wspom nienie koszm aru u. 
b ieg łe j w o jn y  nauczy nas w iększej 
jeszcze • czujności wobec odzyw a ją­
cych się raz po raz rew iz jon is tycz­
nych prób in ic jow anych  przez a iig lo - 
am erykańskich im p e ria lis tó w . Jak 
może n ig d y  ta k  dziś trzeba naszemu 
narodow i jedność} i  zbrodniarzem  jest 
ten, k tó ry  w  tę jedność gedzi. P rag­
nę, aby wszyscy księża pracow ali 
w spóln ie z narodem  nad budową Po) 
ski L u d o w e j“ .

„Jestem  pełen uznania d la  dekretu 
o w o lności sum ienia i  wyznania, k tó ­
ry  po w in ie n  nareszcie zamknąć usta 
w szystk im  głoszącym o prześladowa­
niach w  Polsce Kościoła i  re lig ii.  D la 
tego, ja  P o lsk i ksiądz k a to lic k i, z 
ca łym  przekonaniem  popieram  de. 
k re t Rządu i  uważam, że pow inn iś ­
m y wszyscy bez różn icy wyznhn ia i 
przekonań po litycznych  wytężyć 
wszystkie s iły  dla u trw a le n ia  zdóby 
czy naszej wspan ia łe j Ludow e j Rze­
czypospo lite j“ !

M u rzyn  J. aczs.ro u c ie iił z kolonii angie lskich i przybył do Polski 
na po lsk im  statku. Obecnie pracuje jako trym er na naszej jednostce m or­
skiej S/S „Tobruk“. Na zdjęciu w idzim y go roześmianego w  rozmowie 

z górnikami kopalni śląskich, bawiącymi m d  Bałtykiem .

W ładysław M ilczarek

Sierp i  k
S IERP z krzemienia czy nawet 

z brązu był cudownym w swej 
prostocie i użyteczności dziełem 
ludzkiego rozumu. Niestety, a mo­
że i dobrze, że tak jest, „cudowne 
dzieci“ przestają nas z czasem dzi­
wić. W epoce szlachetnej stali, mi­
mo całego szeregu ulepszeń, doko­
nanych na przestrzeni wieków, 
sierp pozostał sierpem. Patrzymy 
więc nań jako na najstarsze, ale 
równocześnie najprymitywniejsze 
narzędzie żniwne. Prymityw jego 
nie polega bynajmniej na kształcie, 
nawiasem mówiąc doskonałym w 
swej pomysłowości, ale na jego 
użyteczności w naszej epoce.

W  zes ta w ie n iu  z now oczesnym i 
na rzę d z ia m i p ra c y  ro ln ik a  w y g lą d a  
ja k  ig ła , z ry b ie j ośc i p rz y  no w o­
czesnej • o' e le k try c z n y m  napędzie 
m aszyn ie  do szyc ia  lu b  ja k  gęsie 
p ió ro  p rz y  m aszyn ie  dc p isan ia .

Czas pędzi naprzód! Do niedaw­
na jeszcze —  bo dziesięć lat temu 
— nasz poczciwy sierp rozpoczynał 
i kończył żniwa na terenach, gdzie 
kultura rolna niewiele odbiegała od 
prymitywu. Jeszcze i dziś można 
go spotkać u repatriantów zza Bu- 
ga, ale jego zastosowanie praktycz 
ne umniejszyło się bez porównania.

Zastanówmy się. By zżąć metr 
kwadratowy zboża, trzeba przeeięt 
nie „machnąć“ sierpem 20 razy. 
Hektar ma dziesięć tys. metrów 
kwadratowych, czyli 200 tysięcy

Tylko ci, którzy kiedykolwiek w 
życiu próbowali tej pracy, zdają 
sobie sprawę ze ślimaczego tempa 
i ryzyka (chociażby ze względu na 
pogodę) tego rodzaju żniw i tej 
strasznej mordęgi, wysysającej 
wszystkie siły z człowieka. Czyn­
ność tę, bez przesady można porów 
nać z niewolniczą, znaną nam ty l­
ko z opowieści, pracą galerników. 
Pozostawianie nadal, bez zmian —  
mamy tu na myśli nie tylko ten 
kwiatek prymitywizmu wsi pol­
skiej —  tego stanu rzeczy, byłoby 
zaprzeczeniem idei naszych czasów, 
która zadaje kłam twierdzeniu, że 
„praca jest przekleństwem człowie 
ka“, będącym wynikiem pierwo­
rodnego grzechu.

Wieś, polska uanie odinSitiS "¿po­
stęp od zacofania. Wkraczając w 
epokę traktorów, ciągników żni­
wiarek, nowoczesnych snopowiąza- 
łek i kombajnów, czyni to w peł­
nym przekonaniu, że  te maszyny 
nie będą jarzmem, ale przyjacie­
lem. Wspaniałym, wszechstronnie 
uzdolnionym towarzyszem, który 
przejmie na swe barki całą najęięż 
szą pracę rolnika.

W stosunkowo krótkim okresie 
powojennym, okresie wielkich prze 
mian, zwłaszcza na odcinku gospo­
darki rolnej, przekonaliśmy się na 
ocznie, co znaczy praca maszyny. 
Przy dotkliwym braku rąk ludzkich 
do pracy, przy katastrofalnym

„Tour de Pologne”
ETAP 1 -  km  *33 —

ze stadionu W. P- w Warszawie 
Dziś, punkualnie o gedz. 13-ej, wyruszy * zaszczytny tytuł zwycięzcy 
94 kolarzy z 9 państw, którzy walczy c bęaą 133 km prowadzi z W ar-
Tour de Pologne 1949 r. Pierwszy etap o codziennie dokładne
szawy do Łodzi. „Rzeczpospolita“ podawać nę wysłannika. Szczegó- 
sprawozdania z każdego etapu w  relacji specjain s 

łowe omówienie na str. ’ - - •

na tujjstaicie polskiej uj Moskwie
B ilans pierwszego dn ia otw arcia  w y w iedz i pozostawione w  księgach pa- 

staw y przem ysłu polskiego w  Mosk- m ią tkow ych . 
w ie  św iadczy o ogrom nym  zaintere­
sowaniu społeczeństwa radzieckiego W YPO W IED Ź
dla w ystaw y, ilu s tru ją ce j dorobek Pol M IN IS T R A  M IE N S ZY K O W A
sk i Ludow ej. W sobotę od godz. 17-ej, . . .  ___ _ , ____ _ r __
t j.  od c h w ili o tw arc ia  w ystaw y dla  W księdze pam ią tkow ej paw ilonu  stawowych gałęzi przem ysłu, ja k  emer 
publiczności, oko ło 10 tys. osób zwie- głównego pierwszą wypow iedz zamieś tyczn y , węglowy, chemiczny, hu t- 
dziło pa w ilon y  polskie. m in is te r hand lu  zagranicznego i  przetwórczy**

S tudenci radzieccy k tó rzy  udzie la- ZSRR M ieńszykow. „W ystaw a -  p i-  ¿ uA aznacza a  pozwała ona na 
S tudenci radzieccy, k tó rzy  udzieia sze m in is te r M ienszykow  —  w yw ie ra  noeladowe rannznanie sie 7 dorobkiem  

ją  na w ystaw ie  in fo rm a c ji, oblegani doskonałe w rażenie. jest dobrze zor- E f . j ł iń .Y ®  zapoznanie się z dorobk.em

„Iz w ie s tia “  podkreśla jąc o lbrzym ie 
zainteresowanie, ja k ie  wystaw a wzbu 
dziła wśród ludności M oskwy, s tw ie r 
dzają m. in .: „W ykre sy  i  p la ka ty  da ją 
w ym o w ny  obraz rozw o ju  transportu  
kole jowego i wodnego oraz tak ich  pod

b y li przez publiczność, domagającą ganizowana i  wykonana, zaw iera w ie  
się bliższych, szczegółowych w yjas- j e św ie tnych eksponatów. Życzę p o i- 7 
nień, dotyczących w ystaw ionych eks- sk ie m u  iudow i pracującem u dalszych „ w ™  
Donatów. sukcesów“  giowego.

nie  ty lk o  przem ysłu lekkiego, lecz rów  
nież przem ysłu ciężkiego, a zwłaszcza 
z w ie lk im i sukcesami przem ysłu w ę-

garści zboża trzeba zżąć sierpem, wprost stanie żywej siły pociągo- 
zanim uprzątnie się jeden hektar, ¡wej potrafiliśmy nie tylko wy-

dźwignąć się z impasu, ale co wię-
1 A AAA / 1 •  • 1 .  ¡ęej — uczyniliśmy wielki skok na10.1)00 osod tu ciąuu pierujszucn ąodzm przód! A tegoroczne? c*y

-S- C J  O  bez zastosowania wielkiej ilości no
woczesnych narzędzi i maszyn rol­
niczych potrafilibyśmy je ukończyć 
w porę? Raczej większość naszych 
zbóż stałaby się pastwą kapryśnej 
w tym roku pogody.

Praca dzięki traktorom i maszy­
nom żniwnym stała się lżejsza, szyb 
sza, wydajniejsza. I  co najważniej­
sze: Wyniki pracy maszyn powięk 
szyły nasze wspólne narodowe bo 
gactwo. Nie wpłynęły, jak to się 
jeszcze dzieje w wielu krajach o 
ustroju kapitalistycznym, do kie­
szeni obszarnika, fabrykanta czy 
bankiera.

W  tym roku pracowało na na­
szych polach ok. 12 tys. traktorów 
(zaczynaliśmy od zera), w tym ro 
ku chłopi nasi korzystali z usługi 
dwóch tysięcy ośrodków maszyno­
wych, zaopatrzonych w nowoczes­
ne maszyny i narzędzia pracy rol­
niczej, również w tym roku przerzu 
eiliśmy na tereny uboższe ponad 
40 tys. różnego rodzaju maszyn 
rolniczych. Wezmą one udział w 
młocce i jesiennej kampanii siew­
nej.

Wydawałoby się, że Polska już 
jest dostatecznie, jak to się mówi, 

umaszynowioną“, że starczy tej 
techniki na nasze potrzeby. Bynaj- 
hmiej. Jeśli chcemy ciągle kroczyć 
naprzód, jeśli chcemy wyzwolić 
człowieka z jarzma ciężkiej pracy 
fizycznej, a przez to pchnąć na­
przód kulturę materialną i  ducho­
wą, musimy mnożyć zastępy „me­
chanicznych pomocników“. I  dlate 

(Dokończenie na str. 2-e.i)

ponatów.
W  dziale obrab iarek k ie row n ic tw o 

w ystaw y, uw zględn ia jąc życzenia pu­
bliczności, postanow iło  znacznie zw ięk 
szyć ilość napisów  objaśniających

W  JĘZYK U  K O R E A Ń S K IM

G rupa s tudentów  un iw e rsy te tu  m o-

się rów nież część program owa wysta­
wy, ilu s tru ją ca  przem iany, k tó re  za­
szły w  Polsce Ludowej.

ZA IN TER ESO W A N IE  
K S IĄ Ż K Ą  PO LSKĄ

żeniem w ie lk ic h  sukcesów, uzyska 
nych w  ta k  k ró tk im  okresie czasu 
przez na ród  po lski, kroczący k u  socja 
lizm ow i. Życzym y na rodow i po lskie­
m u dalszych sukcesów i  osiągnięć“ . 

W śród w ypow iedzi

„K rasna ja  Zw iezda“ , pisze, że gó r­
n icy  polscy z ro b ili p iękną niespodzian 
kę m ieszkańcom M oskwy.

„M osk iew sk i B o lszew ik“  oraz sobot 
n ia  „W ieczorna ja  M oskw a“  rów nież 
podały obszerne sprawozdania i  zdję­
cia z w ystaw y.

T ygodn ik  „Sow ieckoje Iskusstw o“  
zamieszcza rep rodukcję  rzeźb D un ikow  
skiego.

20 s ie rpn ia ambasador R. P. w  Mos 
publiczności k w }e M a ria n  Naszkowski w yd a ł przy

zw iedzającej wystaw ę w yróżn ia ją  się jęcie 2 okaz ji o tw a rc ia  p ierwszej wy-

y g i j a g a . ! ! ! :  *“ « * « * • • •  w * * . »Ogólne zainteresowanie budzi na- g ij -wpisane do ksiąg pam ią tkow ych sto licy^ZSRR.'
k ład  1 zew nętrzna szata książę* po -  w  ję zyku  koreańskim , ch ińskim , buł- Na n rzy iec iu  nhpm i h v ii-  m in is te r 
skich, zwłaszcza przekładów  z lite ra - „ a rsk im  , r7pęl. im  P o ję c iu  obecni b y li. m in is te r
tu ry  radzieck ie j. Ze szczególnym p ie . ga ™  1 CZesklm- hand lu  zagranicznego ZSRR Mieńszy
tyzm em  ogląda publiczność w c-łką  p r a s a  R A D Z IE C K A  O W Y S TA W IE  n e jo
płaskorzeźbę, umieszczoną w drug:m  nego ńem iczastnow, ambasador ZSRR
paw ilon ie  i  przedstaw iającą wspar- Cała n iedzie lna prasa radziecka na sce Lebied iew , sekretarz gene-
tych o siebie w  p rzy jac ie lsk im  uścis- czołowych m iejscach zamieściła ob- -Kom ite tu S łow iańskiego w.
ku  M ick iew icza i  Puszkina oraz zdję- szeme sprawozdania z uroczystości „  M oczałow i  in n i  
cia historycznego dom ku w  Poroninie, o tw arc ia  p ierw sze j W ystawy Polskie- . s tr5)ny  po lsk ie j na przy jęc ie  pr?y 
w  k tó ry m  m ieszkał Lenin. Ogromną go P rzem ysłu Lekkiego w  M oskwie. > ' .cz łonkow ie  delegacji rządowej

S y Ś Ś  f t S n t  Pn a R -  “ “ “  »  d o n ic y  da
renach w ystaw ow ych Je opis ^ c z y s to ś c i,  cy tu jąc  w y ją tk i sk i i  Sokorski, k ie ro w n ik  w ydz ia łu

y z przem ów ienia inauguracyjnego m i- propagandy K C  PZPR A lb rech t, cna-
O uznaniu, ja k ie  w  społeczeństwie n is tra  Gede oraz szczegółowo om awia k o m ity  rzeźbiarz pro f. D un ikow sk i

radzieckim  zdobyła w ystaw a przem y- jąc  eksponaty dwóch głównych paw i g łów ny a rch itek t w ystaw y po lsk ie j w
siu Dolskiego, i w i a i t n .  l ie .rn p  W VD0- lOnÓW W ystawowych. M oskw ie  n rrtf T IW n to it r i i .e b ’,' i -•__siu polskiego, świadczą liczne wypo- lonów wystawowych. M oskw ie  pro f, H ryn ie w ie ck i i  in n i.
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Decyzja Izby Reprezentantów  U S A  
najw iększą porażką rządu po w o jn ie

Kom entarze o redukcji „pomocy tuojskouiej”
W A S ZY N G TO N , 21.8. (PAP). U chw a la  Izby  Reprezentantów, og ran i­

czająca rozm iary  pomocy w o jskow e j d la  uczestników pa k tu  a tla n tyck ie ­
go « połową — jest w  dalszym ciągu przedm iotem  ożyw ionych kom en­
tarzy.

Zw raca się w  szczególności uwagą 
na to, żo Izba Reprezentantów, odrzu 
c iła  m. in  poprawką rządu, p rzew idu 
jącą -wyasygnowanie 75 m ilio n ó w  do 
larów , d la  rządu kuom intangow skiego 
oraz 25 m ilion ów  do la rów  dla ..nie­
kom unistycznych k ra jó w  A z ji Połud­
n iow o-W schodn ie j“ .

D z ie n n ik i waszyngtońskie s tw ie r­
dzają, że dscyzja Izby  s tanow i jedną 
z na jw iększych porażek rządu w  K on 
gresie po w o jn ie .

„W ash ing ton Post“  w  a rtyku le  
wstępnym  aprobu je  w  całej pe łn i u - 
chw aly Izby. D z ienn ik  w skazuje na 
to, że Izba nie  u leg ła  naciskow i rzą­
du, k tó ry  stara się w yw o łać w rażenie 
jakoby sytuacja w  E uropie wym agała 
natychm iastowego uzb ro jen ia  uczest­
n ik ó w  paktu  a tlan tyck iego . Sytuacja 
w  E uropie n ie  uzasadnia jednak ta­
kiego stanow iska. W k o n k lu z ji 
dz ienn ik  podkreśla, że program  „u -  
zbro jen ia  Europy na w ie lką  skalę po 
w in ie n  być odłożony na czas n ieokre ­
ślony“ .

D z ienn ik  , Sta-r“  zaznacza, że ogra­
niczenie program u pomocy w o jsko ­
w ej —  stanow i fiasko zw o lenn ików  
rządu w  Kongresie, k tó rzy  n ie  oczek! 
w a li takiego w y n ik u  glosowania. 
, S tar“  w yraża w ą tp liw ość czy Senat 
p rzyw ró c i p ro je k t rządow y w  całej 
pe łn i.

Przygotowania me Francji 
do D nia Pokoju

P A R Y Ż, 21.8 (PAP). —  We F ra n ­
c j i  rozpoczęły się przygotow ania do 
obchodu M iędzynarodowego Dnia Po 
k o ju  2 październ ika. Przew idziane są 
liczne m anifestacje w  całym  k ra ju .

N-a gran icy  francusko -  b e lg ijsk ie j 
odbędzie się pięć wspólnych zebrań 
francusk ich  i be lg ijsk ich  obrońców 
pokoju. P rzew idziana jest w ie lka  de 
fila d a  w  Strassburgu na znak prote 
stu przeciw  odrodzeniu m ilita ryzm u  
niem ieckiego. O rganizacje związkowe 
tworzą w  poszczególnych zakładach 
pracy loka lne kom ite ty  w  obronie po 
ko ju . Szczególnie żywą działalność 
w ykazu je  w  przygotow aniach do ob­
chodu 2 październ ika U n ia  K ob ie t 
F rancuskich.

Zakaz m anifestacji 
pokojow ych u j  B razylii
NO W Y JO RK, 21.8. (PAP). Z R io 

de Janeiro  donoszą że po lic ja  i w o j­
sko b ra zy lijs k ie  o trzym a ły  rozkaz nie 
dopuszczania do zebrań w  obronie 
pokoju, zw oływ anych przez zw iązk i 
zawodowe i postępowe ko la  b ra z y li j­
sk ie  w  celu w y łon ien ia  dolegać.i na 
kon tynen ta lny  kongres peke ju  w  Me 
ksyku. W R io  de Janeiro, w  Port 
A lleg ro  i  w  szeregu innych m iast 
w ładze n ie  dopuściły już  do zebrań 
w  obronie pokoju, aresztując ich cr 
ganizatorów .

Ostry kryzys bloku szterlingouiego
Pouiażne zaniepokojenie ir  Europie Zachodniej

P r a s a  f r a n c u s k a  
o ko n feren c ji w  W aszyngtonie

P A R Y Ż, 21.8. (PAP). Prasa paryska w  da szym  ciągu z ożyw ieniem  
kom entu je  wyznaczoną na 6 w rześnia w  W aszyngtonie konferencję  przed­
s ta w ic ie li USA, A n g li i i  prawdopodobn ie Kianady, poświęconą sprawom  
w a lu tow ym . G łów nym  celem obrad, ja k  w iadom o, ma być wymuszenie 
zgody W ie lk ie j B ry ta n ii na dew aluację  fun ta , co z ko le i m us ia łob - pocią­
gnąć dewaluację innych  w a lu t zachodnio-europe jskich.

Zdan iem  ..Epoque“ , W ie lka  B ry ta ­
n ia  n ie  zdoła p rzec iw s taw ić  się żąda­
n iem  USA, gdyż „d la  rządu am erykań 
skiego sprawa dew a luac ji fun ta  prze 
s łon iła  w szystkie  inne p rob lem y m ię 
dzynarodowe“ . D z ie n n ik  p rzyw iązu je  
do kon fe ren c ji duże znaczenie uw a­
żając, że w  W aszyngtonie rozstrzygnie 
się finansow y i  gospodarczy los E u ­
ropy Zachodniej.

Pracoumicy portou ii 
iu D unkierce  

odpouiiadają na apel 
m atek francuskich

PARYŻ, 21.8. (PAP). —  O dpow ia­
dając na apel m atek żo łn ierzy fra n ­
cuskich, po ległych w  Indochinach, pra 
cownicy p o rto w i w  D unk ie rce  posta­
n o w ili jednom yśln ie  wstrzym ać pracę 
w  godzinach nadliczbowych nad zała­
dowaniem  okrę tów , odp ływ ających z 
m ateria łem  w o jen nym  do Indochln. 
Robotnicy p o rto w i w  D unk ie rce  po­
s tanow ili ponadto podjąć in te rw enc ję  
w  tym  k ie run ku , by k ra jo w a  federa­
cja pracow n ików  po rtow ych wezwała 
wszystkich swych członków  we Frań 
c ji i  A łgerze do całkow itego przerw a­
nia pracy nad za ładunkiem  okrętów , 
odpływających do Y ie tnam u

Spadek brytyjskich  
rezerw  złota

N orm alizację  życia 
przeprow adzić muszą 

sami Berliuczycy
B E R LIN , 21. 8. (PAP). W gmachu 

Sojuszniczej Rady K o n tro li odbyło się 
pod p rzew odnictw em  przedstaw icie la 
USA gen. H ow ley ‘a wspólne posiedzę 
n ie  4 kom endantów  B e rlina  na k tó ­
rym , zgadnie z zaleceniam i kon fe ren ­
c j i  pa rysk ie j, om awiano problem y 
zw iązane z norm alizac ją  stosunków w 
B e rlin ie .

Kom endant radziecki, gen K o tiko w , 
zaproponował aby przedyskutowano 
sprawę udz ia łu  p rzeds taw ic ie li n ie ­
m ie ck ich  o rgan izac ji w  iachc dn ie j i 
wschodnie j części m iasta w  pracach 
nad norm alizac ją  życia w  B erlin ie . 
M ówca podkreślił, że byłoby to zgod 
ne z zaleceniam i kon fe ren c ji pa ry ­
sk ie j.

Kom endanci sekto rów  zachodnich 
p o s trn o w ili przestudiować propozy­
cję radziecką i  rozpatrzyć ją  na na­
stępnym  posiedzeniu.

Pięć w ielkich imprez pokojowych 
w najbliższych miesiącach

P AR YŻ, 21. 8. (PAP). B iu ro  S w ią , 
towego Kongresu O brońców P oko ju  
w  P aryżu w yd a ło  kom un ika t, w  k tó  
ry m  ¡stwierdza, że 19 s ie rpn ia b. r, 
odbyło się posiedzenie B iu ra  w  obec 
ności p rzedstaw ic ie li Ś w ia tow e j Fe­
deracji Z w iązków  Zawodowych, M ię 
dzynarodow ej Federacji Dem okra­
tycznej, członków  Międzynarodowego 
B iu ra  Łączności In te le k tu a lis tó w  oraz 
szeregu osobistości z  F ra n c ji i  innych  
k ra jó w .

B iu ro  za tw ie rdz iło  datę 2 paździer 
n ika  ja ko  m iędzynarodow y dzień 
w a lk i o pokój i  postanow iło  wydać 
odezwę do w szystk ich  ludów  świata. 
Odezwa ta wezw ie obyw a te li wszyst 
k ich  k ra jó w  do wzmożenia w a lk i o 
pokój, do w a lk i p rzeciw ko ogrom ­
nym  budżetom w o jennym , przeciwko 
agresjom  godzącym w  wolność lu ­
dów,

B iu ro  zadecydowało w ysłać delega 
cję na K ra jo w y  Kongres Obrońców 
P oko ju  w  ZSRR. na O gólno-am ery- 
kańsk i Kongres W M eksyku, na K ra  
jo w y  Kongres O brońców P oko ju  w  
H o land ii, ja k  rów nież na Im prezy 
związane z Tygodniem  P oko ju , k tó ­
ry  odbędzie się we w rześniu w  Szwe 
c ji i  N o rw eg ii.

Protestg
robotnikóui n iem ieckich  
przeciuiko dem ontażouii
B E R L IN , 21.8. (PAP). 18 bm, odby­

ło  się w  Wattemstaed S a lzg itte r zebra 
n ie  pro testacyjne 12 tysięcy pracow ­
n ik ó w  m ie jscow ych zakładów  przem y 
słowych, przeznaczonych przez w ła ­
dze b ry ty js k ie  do demontażu. W  ze­
b ra n iu  w z ię li rów n ież udz ia ł przed­
s taw ic ie le  m ie jscow ych w ładz n ie ­
m ieckich , zw iązków  zawodowych orez 
b iskup  z P lildesheim u. Z ebran i w ska ­
z yw a li iż  decyzja b ry ty js k a  będzie 
k lęską  dla 100-tysięcznej rzeszy miesz 
kańców  m iasta,

B E R LIN , 21.8. (PAP). — W  ciągu 
I  po łow y s ierpn ia liczba bezrobotnych 
zw iększyła się o dalsze 12.669 osób i  
wynosi obecnie 1.267.247.

M łodzież rumuńska  
uczciła pracą  

Festiujal i r  Budapeszcie
BUKAR ESZT, 21.8. (PAP). W zw iąz 

ku  z odbyw ającym  się w  Budapesz­
cie Festiw a lem  M łodzieży Dem okra­
tycznej brygady m łodzieżowe fa b ryk  
bukareszteńskich og łosiły dzień reko r 
dowego współzaw odnictw a socja lis ty  
cznego, k tó ry  da ł im ponujące w y n ik i.  
W dn iu  ty m  nerm y przekroczone zo-

200 milionów rubli oszczędności
O brady radzieckich Zuiiązkóuj Zaiuodouiych
M O SKW A, 21.8. (PAP). W M oskw ie  toczą się obrady I I  P lenum  

W szechzw iązkcwej C entra lne j Rady Z w iązków  Zawodowych ZSRR. 
obradach b io rą  rów nież udz ia ł k ie ro w n ic y  m in is te rs tw a  1 p rzedsięb iorstw  
przem ysłu hutniczego i  m in iste irstwa budowy zakładów  ciężkiego p rze ­
m ysłu.
Porządek dzienny obrad obejm uje 

sprawę re a liza c ji um ów  zbiorowych 
w  przem yśle hu tn iczym  sprawę w y ­
konan ia  p lanu budow n ic tw a mieszka 
n isw ego przez m in is te rs tw o budowy 
zakładów  ciężkiego przem ysłu oraz 
sprawozdanie de legacji radz ieck ie j z 
Światow ego Kongresu Z w iązków  Za­
wodow ych w  M edio lan ie,

Dotąd na p lenum  zab ie ra li głos: 
m in is te r przem ysłu hutniczego ZSRR 
K uźm in , w ice m in is te r budow nictw a
zakładów  ciężkiego przem ysłu Rajzer, , w  dm u ty m  ncrm y , 
przewodniczący K o m ite tu  C entra lne- | s ta ly  0 300— 600 proc. 
go zw iązku  h u tn ik ó w  Jefanow , prze­
wodn iczący K o m ite tu  Centralnego 
Z w ią zku  rob o tn ików  przem ysłu meta 
l i  ko lo row ych  Jew stra tow , sekretarz 
C e n tra ln e j" Redy Radzieckich Zw iąż 
k ó w  Zawodowych Osipcw, a także dy 
rek to rzy  licznych przedsięb iorstw  hu t 
n iczych oraz działacze zw iązkow i.

Jak w y n ik a  z wygłoszonych refera 
tów  i  przem ówień, przem ysł hu tn iczy 
ZSRR przekroczył ju ż  przedwojenny 
pcziom  p ro d u k c ji we wszystk ich pod 
stawowych dziedzinach. Tempo pracy 
tego przem ysłu wzrasta systematycz­
nie.

Decydującą ro lę  odgryw a przy tym  
w spółzaw odnictw o socjalistyczne, któ  
re  obe.m uje ponad 80 prcc. h u tn ikó w  
radzieckich. Ich  rac jona liza torsk ie  
propozycje wniesione i urzeczyw ist­
n ione w  roku  bieżącym  dadzą 200 
m ilio n ó w  ru b li oszczędności.

W ie le  osiągnięto rów n ież dla po­
p ra w y  w a ru n kó w  pracy oraz ochrony 
Zdrow ia  h u tn ikó w . W la tach 1944 —
1948 na dalszą poprawę w a run ków  
pracy wydano ponad 1,5 m ilia rd a  ru ­
b li.  ILeść nieszczęśliwych w ypadków
w  h u tn ic tw ie  zm niejszyła się w  p ie r 
w *zym  półroczu ro k u  bież. o 12,5 
proc. Na opiekę społeczną w  h u tn i­
c tw ie  w  roku  bież. wyda się ponad 
800 m ilio n ó w  ru b li.  W p ie rw szym  poł 
roczu rjp. w  sanatoriach 1 domach w y  
poczynkowych przebyw ało  oko ło 37 
tys. h u tn ik ó w  radzieckich.

M im o  ogrom nych zniszczeń, spowo­
dowanych przez w o jnę  odbudowano 
ju ż  n ie m 3 l całą przedw ojenną po­
w ie rzchn ię  m ieszkaniową, k tó rą  dy­
sponowały przedsięb iorstw a hutnicze.
H u tn ic y  radzieccy posiadają około 
230 k lu bó w  i  pałaców k u ltu ry , około 
270 b ib lio tek , 180 k in , 55 w ęzłów  ra ­
d iow ych. ' Z w iązek zawodowy h u tn i­
k ó w  w y d a tk u je  w  ro k u  bież. na p ra ­
cę ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  72 m ilio n y  
ru b li

H offm an zdegustouiany 
de Gasperim

R ZY M , 21. 8. (PAP). — W y n ik i spot 
kan ia p rem iera  de Gasperi z a d m i­
n is tra to rem  p lanu  M arsha lla  H o ffm a  
nem w  W enecji w y w o ła ły  zaniepoko 
je n ie  w e w iosk ich  ko łach ¡rządowych.

Z b liżo n a  dó k ó ł c h rz e ś d ja ń s k o -d e -  
m okra tycznych Rzym ska Agencja In  
fo rm acy jna  ko m u n iku je , że „użyte 
przez de Gasperiego a rgum en ty  oka 
zały się d la  H o ffm ana n ie  przekony 
w ające“ .

Pesym izm k ó ł o fic ja ln ych  wzm ógł 
się jeszcze ba rdz ie j, gdy nadeszły 
w iadom ości z Paryża o decyzji ko rn i 
te tu  rzeczoznawców tzw . „R ady Euro 
pe jsk ie j W spółpracy E konom iczne j“ 
zredukow an ia o 1/3 k re d y tó w  m a r- 
sha llow skich d la  W łoch.

Rząd argentyński 
prześladuje Słomian

PR AG A, 21. 8. (PAP). K o m ite t Sło­
w ia ń sk i w  Pradze w ystosow ał <!o pre 
zydenta A rg e n tyn y  Perona os try  pro 
test p rzeciw ko w zrasta jącym  prześlą 
dowaniom  S łow ian  w  A rgen tyn ie .

K o m ite t stw ie rdza że rząd argen­
tyń sk i cprócz w ydan ia  zakazu zorga 
nizow ania I I I  K ongresu S łow ian w  
A rge n tyn ie  w  Buenos A ire s  rozw iąza ł 
szereg o rgan izac ji s łow iańskich, za­
b ro n ił w ydaw ania  czasopism tym  o r ­
ganizacjom  oraz aresztował w ie lu  u - 
rzędn ików  Z w ią zku  S łow ian  w  A r ­
gentynie.

Z A C H W IA N Y  G A B IN E T

Lo nd yńsk i korespondent „F ig a ro “  
wyraża pogląd że od w y n ik ó w  roz­
m ów waszyngtońskich uzależniona 
jest przyszłość gabinetu b ry ty jsk iego . 
N iepowodzenie tych  rozm ów z punk tu  
w idzen ia  b ry ty jsk ie g o  m ogłoby, zda­
n iem  korespondenta, spowodować k ry  
zys gab inetow y i  rozp isanie nowych 
w yborów  powszechnych. K orespon­
dent w yraża  w  zakończeniu przeko­
nanie, że w a lk a  w  W aszyngtonie bę­
dzie ciężka gdyż „S tany  Zjednoczone 
ustosunku ją Się n ie w ą tp liw ie  z reasr- 
wą do ew entualnych kon trp rop ozyc ji 
W ie lk ie j B ry ta n ii“ .

„G om bat“  zw raca szczególną uwagę 
na napływ ające z W aszyngtonu w ia ­
domości, jakoby dewaluacja fun ta  
szterlinga m ia ła  nastąpić jeszcze 
przed zapow iedzianą kon ferencją  w a ­
lu tow ą. D z ienn ik  w iadom ości te  o - 
aenia ja ko  m anew r am erykański 
zm ierzający do osłab ien ia  zaufania 
do fu n ta  i  u tru d n ie n ia  po zyc ji W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

„L T lu m a n ite “  przypuszcza, że W ie l 
ka B ry ta n ia  będzie się starała manę 
w row ać w  ten sposob, by koszta de­
w a lu a c ji fu n ta  przerzucić na b a rk i in  
nych państw  europejskich, przede 
w szystk im  Francję.

PESYM IS TY C ZN E  OCENY 
W  LO N D Y N IE

Prasa am erykańska w  doniesieniach 
z Londynu  stw ierdza, że w  b ry ty j­
skich ko łach finansow ych i  po litycz ­
nych pesym istycznie ocenia się moż­
liw ość os iągnięcia porozum ien ia  na 
kon fe ren c ji waszyngtońskie j. Jedno­
cześnie d z ie n n ik i am erykańskie  pod­
kreś la ją  trag iczną  sytuację gospodar­
czą W ie lk ie j B ry ta n ii i  B ry ty js k ie j 
W spólnoty Narodów.

W ZROST CEN ZŁOfTA
, N e w  Y o r k  T im e s “  u t r z y m u je ,  że  

b ry ty js k i k ryzys ekonom iczny jest n ie  
ty lk o  kryzysem  do larow ym , ale i  w e­
w nętrznym  kryzysem  b loku  sz te rlin  
gowego.

Zapow iedziana kon ferenc ja  we szyn 
gtońska i  towarzyszące je j pogłoski 
o dew a luac ji w a lu t zachodnio-teuropej 
skich pow odują  dalszy w zrost cen 
złotą i  dew iz  na g ie łdz ie  pa rysk ie j. 
M. in . do la r pap ie row y podskoczył w  
c iągu jednego dn ia  na czarnym  ry n ­
k u  o i l  punk tów .

, A u ro rę “  stw ierdza, że gw ałtow na 
zwyżka zło ta i  dew iz św iadczy o za­
ła m a n iu  się p o lity k i m in . Petsche, 
tzw . s ta b iliz a c ji franka .

W  kilku wierszach

LO N D Y N , 21.8 (PAP). —  W Londy 
n ie  potw ierdzono wiadom ość, że w 
I I I  kw a rta le  b r. b ry ty js k ie  rezerwy 
zło ta zm n ie jszy ły  się ponownie o 100 
m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów . Zda­
n iem  k ó ł finansowych, sytuacja stre 
fy  szterlingow e j jest kry tyczna . O r­
gan fin a n s je ry  b ry ty js k ie j „F in a n  
c ia ł T im es“  oblicza, że naw et po 
znacznym zm niejszeniu im p o rtu  ze 
s tre fy  do larow ej o rt z o trzym an iu  po 
mocy m arsha llow sk ie j w  do tych­
czasowych rozm iarach (a ja k  w iado ­
mo, pomoc ta ma być zmniejszona 
p ra w ie  do po łowy) — de ficy t do la­
ro w y  s tre fy  szterlingow ej wyniesie 
przeszło 200 m ilio n ó w  fu n tó w  szter- 
lingó w .

O B N IŻ K A  KUR SU PAPIERÓ W  
W ARTO ŚC IO W YCH

G iełda londyńska zareagowała na 
ostatn ie a larm ujące w iadom ości < 
dalszym spadku reze rw  zło ta 1 ewen­
tua lne j dew a luac ji fu n tą  —  ponowne 
obniżką ku rsu  państw ow ych papie, 
rów  w artościow ych. Szczególnie s il­
nie uc ie rp ia ła  państwowa pożyczkę 
w ojenna i  konw ersy jna . Jednocześnie 
spadła ogólna ilość transakc ji.

Pogarszająca się stale sytuacja f i  
nansowa W ie lk ie j B ry ta n ii w y  wołu. 
je  zamieszanie i  poważne zaniepoko­
jen ie  w  angie lskich kołach k a p ita li­
stycznych, c0 zna jdu je  swój w yra ; 
na łamach prasy. Prasa kap ita lis tyc ; 
na n ie  może zdobyć się na w ła s n j 
ko n k re tn y  p lan rozw iązania sytuacji 
i w ik ła  się w  sprzecznościach, bądi 
to k ry ty k u ją c  żądania Waszyngtonu 
bądź też domagając się bezwzględ 
nej k a p itu la c ji wobec w a ru n kó w  a- 
m erykańskich .

Zaniepokojen ie k a p ita lis tó w  b ry ty j.  
sk ich  wzrosło  w y b itn ie  po zw ycięst­
w ie  w yborczym  chrześcijańskich de 
m okra tów  w  Niem czach zachodnich, 
gdyż jes t ono równoznaczne z do j­
ściem do głosu k a p ita lis tó w  niem iec 
k ich , popieranych przez Waszyngton 
W Lo nd yn ie  zdają sobie sprawę z te­
go, iż  oznacza to dalsze osłabienU 
szans b ry ty js k ic h  w  USA.

K o re s p o n d e n t „N o w Y o rk  T im e s "  d o n o s i
z T o k io , że w ła d ze  ja p o ń s k ie  ro z w a ż a ją  
obecni©  p la n  p o n o w n e g o  p rz y ję c ia  d o  
s łu ż b y  p a ń s tw o w e j TO ty s . osób, k tó re  w  
p ie rw s z y m  o k re s ie  o k u p a c ji u le g ły  z w o l­
n ie n iu  z z a jm o w a n y c h  s ta n o w is k . W śró d  
n o w o -p rz y  ję ty c h  do  s łu ż b y  p a ń s tw o w e j 
m a ją  s ię  z n a jd o w a ć  c z ło n k o w ie  p o l ic j i ,  
c z ło n k o w ie  s k ra jn ie  n a c jo n a lis ty c z n y c h  o r ­
g a n iz a c ji s p o łe czn ych  i  p o lity c z n y c h  i  oso­
b is tośc i, k tó re  z a jm o w a ły  k ie ro w n ic z e  s ta ­
n o w is k a  w  m o n o p o lis ty c z n y c h  b a n k a c h  i  
k o n c e rn a c h .

D o N ow ego  J o rk u  p rz y b y ł m in is te r  s k a r­
b u  U n i i  P o łu d n io w o  A f r y k a ń s k ie j  H a v e n -
ga.. W w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  prasie^ H a - 
venga o ś w ia d c z y ł, że z a m ie rza  zachęc ić  k o ­
ła fin a n s o w e  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  do  
p o czyn ie n ia  p o w a ż n ie js z y c h  in w e s ty c j i  d o ­
la ro w y c h  w  A fry c e  p o łu d n io w e j.

A g e n c ja  A N P  d o n o s i z D ż o g d ż a k a rty , że 
na J a w ie  i  S u m a trze  dosz ło  d o  n o w y c h  
s ta rć  z b ro jn y c h  m ię d z y  w o js k a m i h o le n ­
d e rs k im i a In d o n e z y jc z y k a m i.

A g e n c ja  TA S S  donos i z T e h e ra n u , iż  
w e d łu g  in fo r m a c j i  d z ie n n ik a  „ B a h ta r “  za­
d a n ie m  p rz e b y w a ją c e g o  w I ra n ie  a m e ry ­
ka ń sk ie g o  g ene ra ła  K o e n ig a  je s t sp o rzą ­
dzen ie  d o  końca  b ieżącego m ies iąca  „ r a ­
p o r tu  o s y tu a c ji  w  I r a n ie “  i  o  ro z m ia ra c h  
„p o m o c y  a m e ry k a ń s k ie j“  na k tó rą  „z a ­
s łu g u je  te n  k r a j “ .

W ładze a rg e n ty ń s k ie  n ie  d o p u ś c iły  do  
o d b y c ia  K o n g re s u  O b ro n y  P o k o ju  w  La 
P la ta , n a k a z u ją c  z a m k n ię c ie  g m ach u  w  
k tó ry m  m 'a ły  o d b y w a ć  s ię  o b ra d y .

„ J o u r n a l o f  C om m erce , <n>i!Osi że na leży  
o cze k iw a ć  n o w y c h  o g ra n ic z e ń  im p o r to ­
w y c h  rz ą d u  k a n a d y js k ie g o  w  s to s u n k u  do  
to w a ró w  a m e ry k a ń s k ic h .

„ J o u r n a l o f  C om m e rce “  d onos i, że rzą d  
N o w e j Z e la n d ii z a p o w ie d z ia ł z w ró c e n ie  się 
do  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  o u d z ie le n ie  p o ­
ż y c z k i d o la ro w e j w  z w ią z k u  za os trze n ie m  
s ię  k ry z y s u  d o la ro w e g o  s tre fy  s z te r lin g o -  
.w ej.

Pablo N eruda o Polsce
P A R Y Ż, 21. 8. (PAP). —  W yb itny  

poeta c h i l i js k i —- Pablo Neruda po 
powrocie z podróży do P o lsk i z łożył 
p rzeds taw ic ie low i P A P  w  P aryżu o- 
świadczenie, w  k tó ry m  s tw ie rd z ił m . 
in .: „Podczas p o by tu  ,w Polsce zw ie­
dz iłem  ośrodki przem ysłowe, m iasta, 
wsie i  fa b ry k i.  T rudn o  u ją ć  w  sło­
w a niesłychaną zbrodnię, dokonaną 
przez h itle ro w c ó w  ną Polsce. Jednak 
że naród po lsk i w  boha te rsk im  w y ­
s iłk u  po d ją ł wspaniałe, h istoryczne 
dzie ło odbudow y“ .

Neruda p o d k re ś lił serdeczne ¡przy­
jęcie, z ja k im  spotkał się w  Polsce.

Zw iązk i Zaw odow e K orei 
do robotn ików  radzieckich

M O S K W A  21,8. (PAP). Z  okaz ji
czwarte j roczn icy w yzw olen ia  K o re i 
przez A rm ię  Radziecką, zw ią zk i za­
wodowe K o re i Północnej i  Po łudn io  
w e j sk ie row a ły  do przewodniczącego 
¡radzieckich zw iązków  zawodowych 
Kuzniecowa lis ty , w  k tó rych  w yraża 
ją  wdzięczność ¡narodowi radz ieck ie ­
m u za w yzw olen ie  ludu  koreańskiego 
spod o ku pa c ji japońskie j.

L is t  zw iązków  zawodowych K o re i 
po łudn iow e j, k tó ra  jeszcze dotychczas 
okupowana jest przez w o jska am ery­
kańskie  s tw ie rdza  m. in .: „Przekona 
n i jesteśmy, że razem ze zw iązkam i 
zaw odow ym i K o re i północnej, wzm a 
cn ia jąc jeszcze bardzie j p rzy jaźń ko ­
reańskiego' narodu z narodem  radz ie ­
ckim , odniesiem y ostateczne zw ycię­
stw o w  naszej walce o zjednoczenie 
o jczyzny oraz w yzw o lim y  k ra j sped 
ja rzm a im p e ria lis tó w  am erykańskich  
i  ich  w sp ó ln ikó w  k tó rzy  chcą prze 
kszta łc ić Koreę w  bazę w ypadow ą dla 
re a liz a c ji swoich zbrodniczych p la ­
n ó w “ .

L is ty  podp isa li: przewodniczący 
Z jednoczenia zw iązków  zawodowych 
K o re i północnej Tsoi-G en-D ek 
oraz przewodniczący zw iązków  zawo­
dowych K o re i po łudn iow e j He-Ssn- 
T iak.

G órnicy n iem ieccy  
tu obronie pokoju

B E R L IN . 21.8. (PAP). —  Jak dono­
szą z H a lle  odbyło się tam  zebranie 
górn ików , na k tó re  p rz y b y li_ rów nież 
zaproszeni w  charakterze gości przed 
staw icie le  górn ików  polskich. Zebrani 
u c h w a lili rezolucję, w yrażającą wolę 
pokojowego i  przyjaznego współżycia 
z narodem  polskim . Rezolucja podkreś 
la, że gó rn icy  niem ieccy uw aża ją gra 
.nicę Odra —  Nysa za granicę poko ju

W ielkie osiągnięcia gospodarki polskiej 
rupnikiem przebudomy ustroju społecznego
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D zienn ik „P raw da “  i „Iz w ie s tia “  o - 
raz tygodn ik  „Sow iecko je Iskusstwo 
zam ieściły w ypow iedzi m in is tra   ̂Ge- 
dego. w icem in is tra  G dańskiego i  w i 
cem in istra  Sokorskiego z o ka z ji o- 
tw a rc ia  p ierwsze j w ystaw y przem ysłu 
polskiego w  ZSRR.

Arty  huty
polskich mężów stanu 
o wystawie w Moskwie

w ice m in is te r G olański podkreś lił, że 
polska klasa robotnicza pod k ie rów  
n ic tw em  PZPR prow adzi ca ły naród 
k u  socja lizm ow i. G w iazdą przewod­
n ią  na drodze lu du  polskiego do so­
c ja lizm u  jest h istoryczne doświadczę, 
nie w ie lk ie j p a r t i i Le n ina -S ta lin a . 

K lasa robotnicza ludow o-dem okra-:lsKieg> w  , K lasa robotnicza lu flow o-ae raosra -
W ystawa ta — pisze m in is te r Geae one Wy n iiUem  radyka lne j przebu tycznej p o lsk i, ogarn ięta w ie lk im  en 

na łamach .P ra w d y “  —  została o -  rinw v ustro iu  społecznego, zwycię- tn -z ii a^mpm nranv. idzie  7.u WSD&nia-dow y u s tro ju  społecznego, zwycię- ^uzj iaznlem pracy, idzie  za wspania
tw a rta  w  szóstym ro ku  is tn ien ia  w ła - s^wa dem okrac ji ludow ej, przepro- - m  przyk ładem  klasy robotn icze j 
dzy ludow ej w  Polsce. Jest to ro Wadzenia re fo rm  społecznych i  u trw a  k ra j U zwycięskiego .socja lizm u — 
doniosłych osiągnięć polskiego prze- j en^a w )adzy ludow e j. Sukcesy te ggRR. p od k ie row n ic tw e m  PZPR na 
m ysłu, k tó ry  przystępuje w kró tce  do s la ły  gię mQŻ1i we dzięk i jedności k ia  ród nasz osi ągnj e j eszCze większe suk 
rea liza c ji w ie lk iego  sześcioletniego robotn icze j, osiągnięte j pod k ie - cegy_ ^  ^en gp0Sób —  stw ierdza rn i 
p lanu budowania podstaw socja lizm u ro w n i ct wem  p z p r , k tó ra  korzysta z n j si;er Golański —  k ra j nasz wzm ac- 
w  Polsce. H isteryczne zw ycięstw o A r  na u k l w i ei ia ej p a r t i i Len ina -S ta lina  n ift je dn o lity , dem okra tyczny i  an- 
m ii Radzieckie j i  odrodzonego w o j- __ W K P (b); - ty im p e ria lis tyczn y  fro n t w a lk i o po-
ska Polskiego nad zaborcam i faszy- w  stawa _  kon k lu du je  m in is te r kó j  j  szczęście narodów, n a czele któ  
stow skim i przyn ios ło  na rodow i pui _  demonstrp je  coraz bardzej reg0 sto i w ie lk i Z w iązek Radziecki,
skiem u wolność i  u m o ż liw iło  m u u ję  ^  “  współpracę gospo-
cie w ładzy w  swe w łasne rcRcc; d l ^ ą  i  kuU ura lną  ze Z w iązk iem  Ra S TO SU N KI K U L T U R A L N E
Wszechstronna n J ^ ta w ^ d o  od- dzieckim . W zrastający z każdym  ro .  M in is te r Sokorski w  a rtyku le , za-
dzieck e g o w3ZVSt ki ch od- k iem  obró t tow a row y m iędzy Polską m j e3ZCZ0nym w  tygodn iku  „S ow iec-
budow y Polski. Na b^ Ludow ą a ZSRR zabezpiecza naszą go kQje l6kus3two,. s tw ierdza, że stosunki
cm kach ro z w ija  ię p > j atwQr^ } spodarkę narodową przed w ie lk im i k u ltu ra i ne m iędzy Z w iązk iem  Ra-
praCa. ^ ° 1̂ O tom any d a w n ie j‘tvp  m ię  n iespodziankam i i  stanow i podstawę dzleck im  a Polską Ludow ą w kroczy-
się nowy, nieznany daw n ie ] typ  s hand lu  zagranicznego. , ha rdz ie i ści-

W niosek am erykański 
odrzucony iu kom isji 

prau;a karnego
BERN, 21. 8. (PAP). O statn io zakoń 

czyła swe ob rady M iędzynarodowa 
K om is ja  K a rna . Polskę w  K o m is ji re 
p rezen tow a li prezes Sądu N a jw yż ­
szego pro f. R appaport oraz p ro ku ra ­
to r Sądu Najwyższego Jerzy S aw ick i.

W toku  obrad K o m is ji delegat USA 
zg łos ił w n iosek o w g ląd  w  stosunki 
pen itenc ja rne  drugiego, państwa 00 
n ie w ą tp liw ie  s tonow iłeby  naruszenie 
suwerenności. P rzeciw ko w n ioskow i te 
m u w ys tąp iło  w ie lu  delegatów, m, in- 
przedstaw ic ie le  Polski, B u łg a rii, 
S zw a jca rii, B e lg ii i  F ra n c ji, webec 
czego w niosek upadł.

Wówczas delegat S tanów Zjednoczę 
nych zażądał rozw iązan ia  K o m is ji i 
pow ołan ia analogicznej k o m is ji ONZ. 
Po dłuższej dysku s ji rów n ież  i  ten 
w n iosek został odrzucony znaczną 
większością głosów. Delegat po lsk i 
głosował p rzec iw ko  rozw iązan iu  K o­
m is ji.

Film  o festiiualu  
iu Budapeszcie

BUD APESZT, 21. 8. (PAP). Radziec 
cy i  w ęgierscy k inoopera to rzy zajęci 
są przygotow aniem  f i lm u  kolorowego, 
tem atem  którego będą wydarzenia 
festiw a low e. F ilm  obejm ować będzie 
paradę z u ro czys to śc i otw arc ia  Swia 
towego F es tiw a lu  Młodzieżowego, ga_ 
low e p rz e d s ta w ie n ie  radz ieck ie j de- 
legacji w  Dom u Opery, w ie le  zdjęć z 
u lic  Budapesztu, k tó re  na czas F esti­
w a lu  p rzyb ra ły  odśw ię tny w ygląd 
oraz in teresu jące m om enty z X -tych  
akadem ickich ig rzysk sportowych.

256 osób
z g in ę ło  uj A nato lii

LO N D Y N , 21. 8. (PAP). O statn io dc 
n iesien ia  z A n k a ry  wskazują, że licz 
ba o fia r  trzęsienia z iem i k tó re  do­
tknę ło  wschodnią A na to lię , jes t zna­
cznie wyższa n iż  początkowo przypu 
szczano. Dotychczas w ydobyto  spod 
gruzów  z w ło k i 256 osób, 145 osób od­
niosło c iężk ie  rany, ponad 6 tysięcy 
osób zostało pozbaw ionych dachu nad 
głową. W  45 wsiach, k tó re  zna jdow a­
ły  się na obszarze ob ję tym  trzęsie­
n iem  z iem i, przeszło tysiąc domów 
zostało ca łkow ic ie  zniszczonych. A k ­
cja  ra tunkow a jest w  toku  na tra fia  
jednak na duże trudności.

sie nowy, nieznany daw n ie j nasze£0 hand lu  zagranicznego,
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych, opartych na ca łkow itym  ró w -  C Z Y N N IK  P R Z Y JA Ź N I
ncu p ra w n ien lu  i  w za jem nym  posza-

ły  w  nową fazę jeszcze ba rdz ie j ści 
śle j 1 g łębokie j w spółpracy twórczej. 

W ym iana ku ltu ra ln a  m iędzy Zw iąż
ncupraw m en lu  i  w za jem nym  posza- p;erwsza polskg wystaWa przem y- k :em  R adzieckim  a Polską staje się 
now aniu  w  prze , ______ M oskw ie przyczyn i „ i -  » „iw . czvnn ik lem  współsunków  w  św toc le^kap ita lb tycm ym ^ siu lekkiego' w  M oskw ie przyczyni 
odzie m ocarstwa siln ie jsze dążą do się n ie w ą tp liw ie  dp dą>»eego poglę- 
nodoorzadkowania i  u ja rzm ie n ia  kra  bien ia gospodarczej 1 k u ltu ra ! j

C S Ł *  a *  — « s s s s r. zm&  z ” ,a a e ralis tycznych metod.

nie  ty lk o  trw a ły m  czynn ik iem  współ 
pracy k u ltu ra ln e j m iędzy w ie lk im  
Z w iązk iem  Radzieckim  a Polską Lu  
dową, lecz także ważnym  momentem

Am erykańskie rurociągi 
niepokoją Anglikóin

T E L A V IV , 21. 8. (PAP). W ostat­
n im  czasie w  prasie iz rae lsk ie j poją 
w iło  się zagadnienie ra f in e r ii n a f t o ­
w ych w  H a ifie .

Jak donosi londyńsk i korespondent 
dz ienn ika  „P a lestine  Post“  w iadom o­
ści e tym , że rząd Izraela zamierza 
skonfiskow ać ra f in e r ie  naftowe w 
H a if ie  w  na jb liższym  czssie, poważ­
nie n ie p o k o ją  angielską op in ię pu ­
bliczną.

.M anchester G uardan“  wyraża w  
zw iązku z tym  obawę, aby A m eryka ­
nie  nie u czyn ili tych ra f in e r i i  „n ie ­
zdatnym,i do u ży tku “ . Mowa tu  o ra 
fine ria ch , należących do A ng lików .

W O JSKO W A M IS JA  
A M E R Y K A Ń S K A  W  IZ R A E L U

D z ienn ik  ,K o l-H aam “ donosi, że s - 
m erykański generał H a rr is  i  jego ad iu 
ta n t Green, k tó rz y  p rz y b y li 5 tygodn i 
tem u do Izraela, zaproszeni zosta li 
przez rząd Izrae la  w  celu zorganizo­
w an ia  a rm ii iz rae lsk ie j n.3 w zó r s tru  
k tu ry  a rm ii am erykańskie j.

S i e r p  i  k o m b a j n
(Dokończenie ze str. 1-ej)

go też nasz 6 - le tn i p la n  odbudow y 
gospodarcze j p rz e w id u je  dalszą, 
b a rd z ie j roz leg łą , m echan izację  ro i 
n ic tw a . P rz e w id u je  się sum ę 26 m i 
lia rd ó w  z ło ty c h  na  da lszy  zakup no 
woczesnych m aszyn  ro ln ic z y c h , w  
ty m . ok. 39 ty s . t ra k to ró w .

Kraj nasz będzie pokryty gęstą 
siecią ośrodków maszynowych. Re­
jon o przeciętnej wielkości 12 tys. 
ha będzie obsługiwało 50 traktorów 
z odpowiednią ilością maszyn po

dz ieck im  a budującą zręby socja liz- kszta łtow an ia  się nowej po lsk ie j ku l 
m u Polską. tu ry , k u ltu ry  szerokich mas ludo-

W Y N IK I PRZEBUDOW Y USTROJU ^  a rtyku le , w yd rukow naym  w  „ Iz  wych, k u ltu ry  śm iało spoglądającej w  
O m awiaiac osiągnięcia m inionego w iestiach“  z cka z ji p ierwszej w ysta- przyszłość, oprom ienioną zwycięstwem

okresu, m in is te r Gede zaznaczył, że w y przem ysłu polskiego w  M tskw ie , ide i poko ju  1 socjalizm u

w gospodarstwie rolnym będzie mu 
siał ustąpić pierwszoplanowego 
miejsca traktorowi i ciągnikowi.

Nie pomylimy się zbytnio, jeśli 
wyrazimy tu przypuszczenie, że i 
kosa, bardziej unowocześnione ni i 
sierp narzędzie pracy żniwnej, tra­
fi w tym czasie do muzeum. Dawny 
„człowiek od kosy“ zasiądzie za kie 
równicą ciągnika, traktora lub kont 
bajnu. Już dziś przeszkalamy ok. 
stu tysięcy kierowców _ mechani-

mocniczych. W tym stanie rzeczy | ków, młodych chłopców wiejskich, 
zwiększy się intensywność naszej którzy nasze pola uprawne ożywią 
gospodarki rolnej przy jednoczę- j wspaniałym duchem nowych cza- 
snym poważnym obniżeniu wydat- 1 sów. 
ków, jakimi obciąża rolnictwo ży- I
wa siła pociągowa. Siłą faktu koń ! WŁADYSŁAW MILCZAREK
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M yśLenice czekają na odkrycie

Z b u rzo n e  gniazdo łoincóm  k o m e t
T ym , k tó rz y  n ie  o r ie n tu ją  się zby t 

n io  w  po łożen iu  M yś len ic , p rzypom  
nę: U lo k o w a ły  się one w  b liskośc i 
B esk idu  W yspowego nad rzeką  K a - 
bą w  szerokie j k o tlin ie , ponad k tó ­
rą  wznoszą się roz łożyste pagó ry  i 
ła tw o  dostępne szczyty. Od K ra k o ­
w a  oddalone są o 20 k m  z okładem , 
co w ym aga nieca łe p ó ł godziny jaz  
d y  samochodem, po g ła d k ie j ja k  s tó ł 
drodze as fa ltow e j.

„V ia  re g ia “ , ongiś h is to ryczna  d ro  
ga na W ęgry , w iedz ie  aż k u  M o r­
sk iem u O ku, k u  Rabce i  ty m  wszyst 
k im  oazom zd row ia , k tó re  zdoby ły  
ju ż  z daw na sławę cen ionych uzd ro ­
w isk .

W y ją tk o w o  schludne, „ ja k b y  u m y 
te “ , M yś len ice  czeka ją na „sw ą  go­
dz inę“  dość ju ż  d ługo. Przedproże 
T a tr  nęc i oko pozbaw ionym  m ono­
to n ii k ra job razem , w ieńczą je  bo ­
w ie m  ta k ie  szczyty ja k  K o to ń , K a

Przed połączeniem  
zw iązków  kom batanckich

Przed m ającym  nastąp ić w  d n iu  1 
Września połączeniem  Z w iązku  Bo­
jo w n ik ó w  z Faszyzmem i  Najazdem  
H itle ro w s k im , Z w ią zku  b. W ięźn iów  
P o litycznych , Z w iązku  Dąbrowszcza 
ków , Z w ią zkó w  W eteranów  powstań 
oraz in nych  zw iązków  kom batanc­
k ich , w  całej Polsce odbyw ają  się wo 
jew ódzkie  z jazdy tych  organ izacji.

N a zjazdach tych  dokonyw any jest 
■Wybór delegatów na k ra jo w y  zjazd 
po łączeniow y w  Warszawie.

Korespondencja własna „ Kzeczypospolitej‘

m ieniec i  na jw yższy z n ich  Łysina. 
N a jego przeszło 900 m etrow ej w y­
niosłości u w iło  swe gniazdo obserwa 
to r iu m  astronom iczne.

Z  samotnego dom ku astronomów 
sz ły  w  św ia t radosne w ieści, p ro f. 
W ilk  i  O rk isz  w zbogacili w iedzę a- 
stronom iezną odkryc iem  dwóch u e  
znanych kom et. Trzecią spostrzegł 
gó rą isk i w yrostek L is ,  później juz  fez 
b ieg ły  „ łow ca  kom et“ . N ie posiodało 
ob se rw a to rium  te leg ra fu  —  zanim  
zaś sygn a ły  św ie tlno -op tyczne prze­
kazano k ra ko w sk ie j cen tra li, ub ieg ł

pie rep res ji, cała m łodzież un iw e rsy  
tecka, a w  k o le jn ych  łapankach i 
m asakrach zg inę ły  se tk i spośród 
w a rs tw  robo tn iczych  i  ch łopsk ich  
oraz in te lig e n c ji. O fia ra m i gestapo 
pad li rów n ież as spo rtu  m o tocyk le  
wego S tan is ław  H o łu j w raz  z ro d z i­
ną i  W ilh e lm  R ipper, eu rope jsk ie j 
s ław y reko rdz is ta  au tom ob ilow y.

Siedmiotysięczne Myślenice dźw iga­
ją się dziś z zastoju. Przywrócono sta­
rostwo, zorganizowano szpita l, a ta  
k ic h  w a run ków , w  ja k ic h  uczy się 
m łodzież g im nazjum  ogólnokszta łcą-

j e t ^ m ^ e ^ t o r i u m  japońsk ie  [ ^

łeczna.

Młode małżeństujo
— Wybacz, Juleczku, że spóźniłam się 
dz is ia j po raz pierwszy z obiadkiem,.. 
Całkow icie mnie poch'onął numer 
»Świata Mody* z jego pięknym i mode­
la m i jesiennym i. Żoneczka twoja, jak 
widzisz, kochany, jest bardzo, bardzo 
kobieca... K 4174 0

go i  radzieckiego. P raw ow a lism y się 
d ługo o to  odkryc ie  i  jego p ie rw ­
szeństwo, przyznano nam  je  ty ic o  
częściowo. K om eta o trzym a ła  im ano 
po tró jne , a L is  am erykańsk i m edal 
p a m ią tko w y .

Z  obserw ato rium  zosta ły ru m y . 
N iem cy , n ie  mogąc dosięgnąć p o l­
sk ich  pa rtyzan tów , w y ła d o w a li swą . 
zemstę na przyrządach i  budynkach , j 
S p a lili je  doszczętnie, podobnie ja k  
szereg m iejscowości pob lisk ich . ;

W id o k  z Ł y s in y  n iew ie le  ma sobie | 
rów nych  w  Polsce. K o ro n u ją  peespek 
tyw ę ig lice T a tr z Garłuchem, K ry ­
w an iem , C zerw onym i W ie rcham i 
oraz c iężk i m asyw Bab ie j G óry.

Z ie m i m yś len ick ie j n ie  tkn ę ia  : 
jeszcze sonda geologa, n ie  przeb iega- 
też przez n ią  l in ia  ko le jow a.

K o le j przez M yślen ice  to sprawa 
całego P odhala i  jego do b ro by tu  go­
spodarczego. M ia ła  biec p izez Swo­
szowice, M yślen ice i  Mszanę Dolną 
do l i n i i  zakop iańskie j. S k róc iłab y  po 
dróż z K ra k o w a  do Zakopanego z 
p ięc iu  i  p ó ł godzin ja zd y  do dwóch 
i  pół. Do T a tr  z b liży ła b y  się w ięc  ca 
ła  Polska. W  dw ie  i  p ó ł godziny tnoz 
na b y  by ło  osiągnąć rów n ież  K ry m
cę-

W ojn a  przesunęła rea lizac ję  te j ar 
te r i i  k o m u n ik a c y jn e j. P onow ną in i ­
c ja ty w ę  je j bu do w y p o de jm u ją  d?is 
w szys tk ie  ug rupow an ia  po lityczne  
z ie m i m yś le n ick ie j.

M iasto spłaciło po tw orny  haracz 
w o jenny . Padła, na  p ie rw szym  eta-

Uderza duża ilość spó łdz ie ln i, cno 
ciąż n ie  w szystk ie  u t ra f i ły  ju ż  w e 
w ła śc iw y  ton hand low y: Za dużo je  1 łączenie po tom ków  ,,I.achów “  z i.ó-

dą sodową. M ie jscow e Tow. K ra j o 
znawcze w z ię ło  z m ie jsca dob ry  ita it .  
W ydany przezeń p rze w o dn ik  tu r y ­
styczny w yp e łn ia  lu k ę  oddawna od 
czuwaną. T ow arzys tw o o rgan izu je  
rów n ież  w yc ieczk i w  P ien iny... Sz.:zę 
ś liw a  in ic ja ty w a  k ra k o w s k ic h  '..wiąz 
kó w  zaw odowych w yrzu ca  co n ie ­
dzie lę na oba brzeg i R aby se tk i 
p rzeds taw ic ie li św ia ta  pracy. Czy 
Tow . K ra joznaw cze n ie  pow inno  te j 
ta k  bardzo godnej uznan ia a k c ji we 
sprzeć rów n ież  sw o im  zachodem? Je 
ś li n ie  starczy m łodzieży, pok łońc ie  
się panow ie jak iem uś starem u gadu 
łe -em ery to w i, a pow ie  w yc ieczkow i 
czom może coś w ięce j o ru in a ch  s .o ł 
pu  z w ie k u  X I I I  (m u ry  3 m e trow e j 
grubości) zachwyci ich  legendą gó­
ra lską, a może i  op row adzi po m ie j 
scach, w  k tó re  w s ią k ło  ty le  k r w i po i 
sk ie j.

Ludność tuby lcza  M yś len ic  to po

W oda na W iś le  opada
P rzestan ie  za m kn ię te  — na plażach p u s tk i

W czcraj o godz. 8-ej rano na s tąp ił 
k u lm in a c y jn y  m om ent p rz y p ły w u  wo
dy na W iśle. Poziom  w ody w yn o s ił 
ok. 4 m etrów . W ciągu nocy z soboty 
na niedzie lę  weda podniosła się o 
b lisko  15 centym etrów  następnie za­
częła s topniowo opadać.

M im o  t.o plaża 1, m ie lizny  w ciąż je ­
szcze b y ły  zalane. P ow oli jednak wo 
da z górnych części p laży epada.

N igdz ie  n ie  w id z i się ams.torów ką 
p ie li słonecznej i  rzecznej,. N atom iast 
obok przystan i W ydzia łu  Wczasów 
znalazło się dwóch p ływ a kó w  — fana 
ty k ó w  ką p ie li. Jeden z n ich  kąpie się 
zresztą codziennie bez względu na po 
ged-ę i  poziom  wody.

—  To nasza na jsm utn ie jsza n i odzie 
la  — m ó w i k ie ro w n ik  p rzystan i na 
W iśle — W ydzia łu  Wczasów ZM . Na 
w e t w  d n i j-sk dz is ia j, k ie d y  nie  do­
p isyw a ła  pogoda p rzyb yw a li nad W iś  
łę am atorzy ką p ie li. D z is ia j jednak 
większość p rzys tan i jiest zam knię ta , a 
na naszej pustk i.

P ustkam i świecą rów n ież przysta­
nie  Z M P  i AZS, zazwyczaj pełne m ło 
dzieży. Na W iśle w idać  ty llk o  jedną 
m otorówkę.

Na moście Pen i  akowski ego i  na 
Wale M iedzeszyńskim  w ie lu  przechod 
n iów  in teresu je się poziom em  wody 
na W iśle. N ic  dziwnego. W każdą nie  
dzielę 1 św ięto plaże pełne b y ły  w a r 
szawiaików k tó rzy  odpoczywali tu  po 
pracy.

N ie  p rzew idu je  się, aby woda mog 
ła znów przybrać. Na górnych odcin

godzinam i (Puławy), a naw et wcze­
śniej (K raków ).

P ływ akom  radz im y powstrzym ać 
się z kąp ie lą  przez trzy, cztery d n i 
dopóki n ie  opadnie woda z całej pin 
ży. N u rt W is ły  jest w ciąż jeszcze za 
s ilny . N ie  b ra k  rów n ież licznych  w i ­
rów . (k i)

No, j, . „e iis liu  spalonego przez N iem ców  obserw utoriąm  : : liczne ­
go na Łys in ie  w  pob liżu  Myśleinlc. N?, lewo astronom ka d r L id ia  S tank ie­

w icz, trag iczn ie  zmarła, w  A n g lii.

Trzęsienie ziem i 
zanotow ały sejsmografy 

w  K rakow ie
Stacja sejsm ograficzna p rzy  Obser 

w a to riu m  A stronom icznym  U n iw e r­
syte tu  Jagie llońskiego zanotowała dn. 
17 b. m. o godz. 20.44 trzęsienie zie­
m i, k tórego najwyższe nasilenie przy 
padło na godzinę 21.00. R uchy ziem i 
trw a ły  p raw ie  godzinę. Odległość 
ośrodka trzęsienia z ie m i od K rakow a  
w ynosi około 10.000 km .

dw ab i, pluszów, piżam , sz la froków , 
kosm etyków , je d n ym  słow em  odgór 
nego p lanow an ia  z p rzypadku , bez 
znajom ości te renu ! C h łop czeka na 
to w a r m n ie j luksusow y, so lid n y  i  
p ra k tyczn y .

Skoro ju ż  M yślen ice  posiadają tra  
dyc je  le tn iskow e , n ie  m ożna zosta­
w ić  odłogiem  dz ie ln icy Zarabie. Nad 
wodospadem , p rzy  ja z ie  H o łu j a ze 
w sp a n ia łym i w a ru n k a m i k ą p ie lo w y ­
m i, zda łoby się k i lk a  budek i  bo ­
da j jeden  k io s k  p rz y n a jm n ie j z wo

ra la m i. Z ow ią  ich KUszczakam i od 
w ąsk ich  w  kliszcz (kleszcze) ścią­
gn ię tych  spodni. K az im ie rz  T e tm a­
je r  zapytany, dokąd sięga góralszcży 
zna, od rzek ł: Pokąd p o r tk i gó ra lsk ie  
sięgają! A  St. W itk ie w icz , m ów iąc o 
zan ikan iu  s tro ju  ludowego, u w  izał, 
że na jd łuże j, n a jw y trw a le j trz y m a ją  
się p o rtk i, w y ra z  e legancji gó ra l­
sk ie j, obyczaju i  p iękna. Szkoda, że 
s tró j ten  w  M yślen icach w id z i s.ję 
ju ż  dziś ty lk o  w  św ięta.

Z. O LS Z A N S K I

Remont 18 bloków mieszkalnych
W ydzia ł Techniczny Z. M. przezna 

czył do rem ontu  16 spółdzielczych blo 
•ków m ieszkalnych WSM, spó łdz ie ln i 
, N adzie ja“  i  Spó łdz ie ln i A d m in is tra ­
cy jno M ieszkan iow ej. Rem onty na łą 
czną sumę 81 m il. zł. będą prewadze- 
ne z k red y tó w  Funduszu Gospodarki 
M ieszkan iow ej.

Na złość sąsiadce 
zrzuciła  kola z 4 p ię tra
M aria  M orawska zam. p rzy  u l. Sień 

nej 84 m. 78 pokłóc iła  się z sąsiadką 
i  chcąc je j dokuczyć zrzuciła  je j u lu  
b im ego  keta z czwartego pię*r.3.

S trasz liw ie  pokaleczonego kota uś­
piono. Sprawa znajdzie zakończenie 
w  sądzie, (k i)

W oźnica — sadpsfa
W al. Waszyngtona neszerza się jez 

dnię. F rzy wywózce z iem i za trud n io ­
nych jest k ilkanaście  fu rm anek. Je­
den z woźniców. Jerzy Jes ińsk i (M ck 
ra  41 m. 2) p rze ładow ał swoją fu rm an

kach W is ły  woda c.padła ju ż  przed 36 j j^ę. Gdy koń n ie  m ógł dać sobis rady
z nadm iernym  obciążeniom , Jasińsk i 
b i ł  go łopatą pc żebrach i  grzbiecie, 
a następnie batem po- cezach i  uszach. 

Dręczyciel zostanie uka rany (k i)

Liczne w ycieczki 
zw iedzały Trasę W — Z
W czorajszej n ied z ie li warszaw iacy 

znów tłu m n ie  odw iedza li Trasę W -Z. 
N ie b ra k  było  i wycieczek spoza Wair 
szawy, k tó re  p rzyb y ły  samochodami 
c iężarow ym i i  pociągam i tu ry s ty ­
cznym i, specja ln ie zorganizow anym i 
dla św is ta  pracy. W ie lk im  powodze­
n iom  cieszyły się słynne już  w  całej 
Polsce schody ruchome.

Udała się także zabawa ludowa na 
M ari-m sztecie. Ze względu na niepo­
godę trudn o  była usta lić, czy zestal 
po b ity  reko rd  zeszłej n iedz ie li .k iedy 
to M  riunsztad t odw iedziło  ponad 15 
tys. osób.

Pod jednym  ty lk o  względem ostat­
n ia  n iedz ie la  różn iła  się cd poprzed­
n ich  dn i św iątecznych. S iln y  w ia t r  
zm ia ta ł b łyskaw iczn ie  wszystkie śmie 
cie, k tó rę  n ie k u ltu ra ln i w yc ieczkow i 
cze i  przechodnie zos taw ia li na  cbod 
n ikach  i  na jezdni, (ad)

S z la k ie m  o d z y s k a n e g o  P o m o rz a

M łodzież połska  
z zegrenic jj 

zw iedza W arszaw ę
W niedzielę dn ia  28 bm. p rzyby ła  

do W arszawy z obozu w ypoczynko­
wego w  U s tron iu  N adm orskim  280- 
osobowa grupą m łodzieży po lsk ie j z 
B e lg ii, Czechosłowacji, H o land ii, 
F ra n c ji i  N iem iec, k tó ra  przed 5-ma. 
tygodn iam i, przyjechała do k ra ju  na 
z?prcszenie ZM P.

W ciągu 2 dn i m łodzież polska z 
zagranicy zw iedzi stolicę i je j oko­
licę.

Większość gości stanow ią dzieci 
gó rn ików  po lskich, k tó rzy  przed la ty  
w ye m ig ro w a li z k ra ju  w  poszukiwa­
n iu  p racy i  chleba. Wszyscy uczest­
n ic y  w yc ieczk i znają dobrze język 
o jczysty.

W y s t a w o
Ml-M U Z E U M  N A R O D O W E : w y f taw J b io rv  

c k ie w ic z o w s k a  i  P u szk in o w ska . zdeł^- 
s ta łe : M a la rs tw o  p o lsk ie . Sztuka J g s r . 
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j -  
te  w  pod z 10 — 13 W  so bo ty  1 n .edzte le  
w  g o łz  10 -  19- W p o n ie d z ia łk i M uzeum  
Ł a m kn ią te .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . Przedm. 87/!» 
W y s U w a  książek i  czasopism: P lgc l« t
odrodzonej l ite ra tu ry  po lskie j

A R T H  n v Y  I M  G Ł Ó W N E . (¡Pałac P od B la  
chą — P i. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  •■P rzesz!" * °  
W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  w  godz. 11 -  18 p rócz  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i  d n i p ośw ią te cznycn .

Z o o
O g ró d  z o o lo g ic z n y  (R atuszow a 3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do  ls -e j.

Teatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): o  godz. 19 

„P o w ó d ź “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o g~dz. 

19 „W e s o łe  K u m o s z k i z W in d s o ru '“ W* 
S hakespeare ‘a.
c z y n n y fZ E C H N Y  (Z a m o js k '- -  20): n le -

39,: n ie c z y n n y .
(M o k o to w s k a  13): n ieczyn -

19.15

(Zygmun»
do p ie rw -

K L A S Y C Z N Y  
n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  ori . „  „
„W e se le  na K u rp ia c h “ . ~ ‘ S0<̂ 2»

W R O b e l e k  w a r s z a w s k i
tow ska  8) : godz. 19.15 ..T y lk o  
gzego“ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o g. 15.45 t  , 9 
„B l iź n ia k  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z f j er -

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  .G u liw e r*-:

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły '*
(u l. Marszałkowska 69): na o k res  w a k a c ji 
s z k o ln v c h  n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  CYMCA)
IK o n o p n  e k ie i 6): n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (Chmielna 33): „ K u lis y  r in ­

gó w " godz. 17, 21. Z w . Za w . 19- 
P A L L A D IU M  (Z iu ta  i/8)- 

n lc z n a “  gódz, 19 21.3(1, Z w .
sobota godz ll.S fl n iedz. godz,

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  53) ■

U lica
Zaw .

9

G ra ­
ta.30

ha U k ra in a “  
n ie d z . 15.

godz. 19, 21. Z w .
R adziec-
Z sw . 17*

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): H a r ry  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę "  n ie d z . 1 ś w ię ­
ta  pocie. - - • i Za-W. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a j Szatkowska 
112): pocą. co d z ie n n ie  godz. U , zm iana  
p ro g ra m u  w ka żdy  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r­
d ia "  część I, godz. 17, 21, Z w . Z a w . 18. 
N ie d z . -o d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ A n to n i  i  A n to n in a "  
godz. 17, 21. Z-w. Z a w . 19, n ie d z . 15. 
t M  U  no-i.-- ta rb iń s k a  4): „ T r ó jk a  t r e f l " ,  
godz i i ,  21 Z w . Ł a w . godz. i9 — 30 proc. 
b ile tó w . N ie d z . i  ś w ię ta  pocz. 15.

K IN O  T i—'Z (Leszno 135/137): „P rz y g o d a  
na w a k a c ja c h “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. 
N iedz. godz. 13.

S T O L IC A  (p l N arb u t-ta ): „K a r ie ra *  , 
godz. 17, 19, 21, n ie d z . 13, na 17 1 19 — 
59 p roc . b ile tów * d la  Z w . 7ev.'.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  f ż ' • - tu c z n y  
pościg", godz. 1T, 21. ZW . Z a w ó d . N ie d z . 
godz. 15.

W  dniu 23 bm, (w torek) usłyszymy 
m: in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i.  0.15 6.00 7 .00 S.00 12.0Jf.
5 to K oncert dla św iata pracy z Cze­

chosłowacji. 6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka 
fi 30 Gimnastyka. 8.35 „Daleko od M o­
skwy“ _Ażajewa. 9.00 Przerwa. 12.¿,0
D la wsi. 12.50 Melodie ludowe. 13.20 
PCK 13 35 Muzyka obiadowa. 14.00 
D la chorych. 14.15 M uzyka operowa. 
14,50 Muzyka.

W ia d o m o ś c i 17.00 19-00 21.00 23.00.
15 30 D la dzieci. 15.50 Przegląd wyda­

wnictw . 16.00 D la młodzieży. 16.20 
Kom pozytor Tygodnia — Debussy. 
1715 “ K oncert ork. Gerta. 18.00 S. P. 
18.15 Audycja z okazji święta narodo­
wego Rum unii. 19.15 „N a  muzyczne.) 
fa ir '.  19,45 „Opowieść o Chopinie' — 
Czartkowskiego. 20.00 Koncert syrnfo; 
niczny. 21.40 M uzyka taneczna, 22.2o 
Pieśni Bcethoyena. 22.45 Muzyką roz­
rywkowa. 23.10 Reportaż z międzyna­
rodowego wyścigu kolarskiego. *3.30 
U tw ory Moszkowskiego.

W ia d o m o ś c i 16.30 17.ĄS 19 ĄS 22.00 
*3.00. W s z e c h n ic a  21.40.

16.50 M uzyka rozrywkowa. 17.15 Re- 
K « -  17.30 M in ia tu ry  skrzypcowe, 
i 8.00 Ulubione melodia. 18.50 Pogadan­
ka.,̂  19,00 M uzyka poważna. 20.00 Mu- 
jŁfka ludowa ■— Dzierżanowski. 20,40 
no<,°rih0-,'J'ls k?- 21-20 -Muzyka operetkowa 22.20 Muzyka taneczna. 22.45 Muzyka 
popularna. 23.15 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  ¿¿ w strze la  rn o ż liw o ś ć  
gmUm -tu nkaarwmie.

r e d a k c j a  ŚWIERSZCZYK”
tygodnika dla dzieci J?1“'

została przeniesiona oo Warszawy ,2«».0

i mieści się przy ul. Poznańsk ie j  -8
^Prauiu prenumeratg załatwia uj dalszym ciRgu 
**acia  -  Krakórn, W ielopole 1. konto P .K .O . nr IV - 4853

\ñ

ub ie g łym  roku  In s ty tu t Zachodni 
* • op ub liko w a ł dw utom ową, b o g a to  

ilus trow aną  m enegra fię  Dolnego Ślą­
ska. B y ł to zarazem inauguracja  cy­
k lu  zakrojon-ago na szeroką m iarę. 
Pod nazwą „Z ie m ie  sta ropo lsk ie “  zo­
staną wydane w  tym  cyk lu  prace -o 
w szystk ich  naszych z iem iach zachod­
nich, k tó re  w  ro ku  1945 w ró c iły  po 
paru  w iekach  w  granice państwa po l­
skiego.

Obecnie ukazała się druga pozycja 
tego- cyk lu , zaw arta rów n ież  w  dwóch 
tomach. Jest to „Pom orze Zachodnie“ *) 
— praca zbi.crcwa po-d redakcją Ja ­
nusza De-nasiewicza.

Podobnie ja k  „D o ln y  Ś ląsk“ , ca­
łość składa się z części ogólnej, geo- 
graficzno-hist-orycznej oraz z części 
cpisciwej, rozpatru jące j zasadnicze 
cechy poszczególnych reg ionów  k tó ­
re wchodzą w  skład Pomorza Zachód 
niego. D ru g i tom  pracy, zatytu łow any 
„W  w alce o lepsze ¡jutro“ , opowiada 
o osadn ic tw ie  oraz o- zdobyw aniu tej 
z iem i d la  po lsk ie j gospodarki w  róż­
nych gałęziach przem ysłu.

A u to rzy  (przeważnie z poznańskiego 
środow iska -naukowego) o d b y li wspól­
ną w yp raw ę  na Pomorze Zachodnie 
d la  zdobycia nowych, oryg ina lnych 
m ateria łów . Swie-żcść spojrzenia na 
ten p ię k n y  kr-aj, uw yp u k le n ie  n a j­
bardzie j typow ych  cech jego k ra jo ­
brazu i  fo lk lo ru  narzuca się jako 
główne w rażenie podczas le k tu ry  te j 
pracy. W idać, że autorzy w ło ż y li du­
żo w y s iłk u  i  własn-ej in w e n c ji w  op-ra 
ccwanie każdego zagadnienia. W od­
tw orzen iu  plastycznego obrazu tej 
ziem i pomaga czy te ln iko w i świetnie 
dobrany m a te ria ł ilu s tra c y jn y  oraz 
liczn ie  rozsiane w ykresy  i m apki, 
n iezw yk le  cenne zwłaszcza w  roz­
działach, om aw ia jących h is to r ię  Pc_ 
merza Zachodniego: czasy prehisto­
ryczne, okręs rządów  ks iążąt pomor­
sk ich oraz zm ierzch ich  panowania, 
wreszcie — w a lk i w o jska  polskiego 
o Pomorze na w iosnę 1945 r, Z w ie l­
k im  zainteresowaniem  czyta się roz­
dzia ł znakom itego preh is to ryka  Jó­
zefa Kostrzewskiego, k tó ry  udowad­
n ia  p-r-esłewiańskeić Pomorza Zachód 
•niego i  jego b lis k ie  s tosunki k u ltu ­
ra lne  z resztą P o lsk i w  .okresie wcze- 
smo-średniowi-acznym.

, Już w  X I  i X I I  w. is tn ia ły  na 
Pomorzu Zachodn im  ludne ośrodki 
hendlow o-przem ysłowe, zasługujące 
w  pe łn i na nazwę m iast. W Szcze­
c in ie  np. b y ły  dem y piętrowe, 
is tn ia ło  m ie jsce zebrań publicznych 
i .  dwa ra z y  w  tyg o d n iu  odbyw ały 
się ta rg i. L iczbę m ieszkańców Szcze 
cina w  początku X I I  w . szacuj® Się 
na 7.000 —  10.000 osób. S tanow ił 
on te  samodzielną jednostkę -admi­
n is tracy jną , tw orząc rodzaj repu­
b l ik i m ie js k ie j i  rządzony b y ł przez 
starostą (p-ra-ofectus urb is), -a Bole­
sław K rzyw o us ty  zwracając się 
do m ieszkańców Pomo-rza Zachod­
niego wyszczególnia osobno Szcze­
c in  (,,genti Pomera-norum et populo 
S tetinensi").

*) In s ty tu t Zachodni, Poznań 1949.

Na dalszych stronach ks iążk i sipo- 
tykam y k ilk a  m apek, ilu s tru ją cych  
ko le jne etapy cofania się polskości z 
tego .cbszaru, k tó ry  b y ł ko le jno  w ch ła  
n iany  przez M arch ię  B-re-ndenburską, 
by z czasem um oż liw ić  Prusom  zabór 
Śląska i  rozb io ry  P olski. W ykresy są 
ta k  wyraźne, że pozwalają odcyfro- 
wać tę h is to r ię  nawet cudzoziemco­
w i, n ie  znojącem u języka polskiego.

M ocnym  akcentem  zam ykającym  
dz ia ł h is to ryczny, jest op is w a lk  I 
A rm ii W ojska Polskiego uzupe łn iony 
m apkam i, k tó re  pokazują lin ię  fro n ­
tu , k ie ru n k i uderzeń w  I  fazie i k ie ­
ru n k i uderzeń w  ofensyw ie do B a ł­
tyku : na- szczecin, Kam ień, Kołobrzeg, 
K osza lin  i  da le j na wschodzie: G dy­
n ię  i  Gdańsk. , Zw yc ięstw a odniesio­
ne w-sszly do h is to r ii W yzwolenia, a 
nazwy licznych  pobo jow isk w zb :ga- 
c iły  dzie je  Pomorza Zachodniego -o 
praw dę nową, bohaterską“ .

M onogra fia  za jm u je  się szeroko za­
b y tka m i a rch ite k tu ry , rzeźby i  m a la r­
stwa, k tó re  świadczą o po lsk ie j prze 
»złości Pom orza Zachodniego. Ś w iad­
czą o n ie j może w  s topn iu  jeszcze s il­
n ie jszym  po lsk ie  e lem enty etnogra­
ficzne k u ltu ry  ludow ej. W rozdzia le 
za ty tu łow anym  „W spó lny b y ł nasz 
ję zyk “  au to r udow adnia polskość 
nazw pom orskich oraz polskość k u l­
tu ry  tego k ra ju  jeszcze w  X V I I I  stu­
le c iu  (drukow ano tam  polskie ka te ­
chizmy).

M a low n iczym  opisem P om rfza  Z a­
chodniego można nazwać drugą część 
m on og ra fii zatytu łow aną ,W w ędrów  
ce po k ra ju “ . Całość podzielona na 
sześć rozdzia łów , poświęconych sze­
ściu regionom . A  w ięc: słoiwiańsk-o- 
kaszubskl, kosza lińsko-kcłobrzeski, 
kam ień sko -w o liń sk i, Szczocin, reg ion 
s ta rg "rdzko -p y rzyck i i  reg ion pogra­
nicza kra ińsk iego . Na w stęp ie każde­
go rozdz ia łu  umieszczono o r ie n ta c y j­
ny w y c in e k  m apy, okreś la jący po ło­
żenie danego- regi-c-nu. Jest to b a rw ­
na, pełna h is te rycznych odkryć  i  n ie ­
spodzianek w ę dró w ka  Szlakiem po l­
sk ich  pam ią tek Pomorza szlakiem  je ­
go u roków  kra job razow ych. P atrzym y 
na n ie  eczsm i autorów , opow iada ją­
cych swoje w rażen ie  w  fo rm ie  rep o r­
tażu, co zb liża do nas k ra j i  ludz i. 
P iękne fo to g ra fie  ukazu ją  coraz to 
nowe oblicze k ra job razu : ś w ie rk i w  
S zw a jca rii Po łczyńskie j, d z ik ie  brze­
gi Parsęty, u jście D ziw ne j, czy fra g ­
m ent W olina. Z-e wzruszeniem  og lą­
damy podobizny k a te d r w  Kam ien iu

i Kołobrzegu, sięgających czasów po l­
skiego- średniow iecza.

*
D ru g i tom .Pom orza Zachodniego“ 

rozpoczyna się fo tog rańą oracza. O 
•tym, ja k  w  ciągu pa ru  zaledw ie la t 
p rzeora liśm y tę ziem ię, ja k  odbudo­
w a liśm y  zru jnow ane fa b ry k i i  szko­
ły , ja k  u ruchom iliśm y p o rty  i  uzdro­
w iska  nadm orskie  czytam y w  jedena­
stu rozdzia łach, na ładowanych o p ty ­
m izm em  i  entuzjazmem. V/ tym  ternie 
ilu s tra c ja  odgryw a jeszcze w iększą 
ro lę  n iż  w  pierwszym . Jest bardzie j 
sugestywna, bo pokazuje dzisiejsze 
życie Pomorza Zachodniego — dzieci 
uczące się w  szkole, rybaków  przy 
po łow ie  rebet-ników pracujących w  
fabryce. Ten tom  będzie swego rodzą 
ju  dokum en'em  c h w ili, bo chw yta 
ns gorąco- żyd s , u trw s la  cbraz Pc- 
m :rz a  Zachodniego w  momencie, gdy 
jeszcze trw a  proces kszta łtow an ia  się 
jego nowego oblicza. W idz im y osad­
n ik ó w  z całej Polski, w p raw ia jących  
się w  tru d n y m  rzem iośle ryback im , 
p racow n ików  C e n tra li Rybnej, tra n ­
sportu jących ry b y  c iężarów kam i i 
film ow ca  obsługującego k in o  objaz­
dowa na pom orskie j p ro w in c ji.

K a r ty  te j ks ią żk i tę tn ią  życiem i  
prawdą. Z. K — BI.

„B iccb s r“  na u i|}m arc iu
V/ lipcu  br. W ydzia ł Przem ysłu i  

H and lu  Z- M. za n ie lega lny handel 
I a lkoholem  cif-ną ł up raw n ien ia  i  u- 

n ie ru chom ił trzy  p rzeds ięb io rs tw * 
p rzy u licy  G rzybow skie j, W arszaw­
skie j i  Sniegockiej.

D z ięk i energicznej akc ji dzie ln ico­
w ych  Rad N arodowych uraz S tarostw  
G rodzkich ilość p rzypadków  nie lega l 
*nego hand lu  alkoholem  na teren ie 
-śfolicy w  po rów nan iu  z m iesiącam i 
styczniem  i  lu ty m  br. zmniejsza się 
•o 92 proc.

Ü|tGsz@rá drobne
Z G U B Y

Wyścigi konne
W yn ik i gonitiu  

niedzie lnych
Gon. I .  d ys t, 24D0 m , m g r ,  1Í9.009 z ł;

Seis*.* ła s z a ,. 2) H a ifa . w y c . S a lw a.
T o t. j 309, f r .  300 — 330,, p o rz . 540.
Gon. I I .  d ys t. 1GC9 m , n a g r. S3.000 z ł:

K a rc ia rz , 2) Taras, w y c . V a lona .
T o t.: 360, po rz . 840.

G on. I I I ,  d ys t. 1000 m , nagr. 160.000 z ł.;
1) N ive a , 2) A fe ra , w y c . P a rm en a , Da d u -
b la .

T o t. :  720, f r .  390 — 420, porz . 3380.
Gon. IV , d ys t. 4200 m , n ag r. „P rz y ja ź n i

Zagubione dowód re jes trac ji sam echo 
du N r  H  86289 własność Okręgowej 
M leczarn i Spółdzielczej w  O twocku 
Karczew ska 33. 2260-1

Zgub-iiono leg itym ację  tram w ajow ą 
na nazw isko Ściegienna Hanna.

30356-1

Skradziono leg itym ację  służbową 
NBP, Z w iązku  Zawodowego na na­
zwisko- K ry s ty n y  Kroner.berg.

2259-1

S U radrono: leg. służbową ZEOW. 
P raw o jazdy I I I  kat. Leg. WO-ZL-a, 
leg. człon. Z w iązku  Zaw. O dcinek 
zam eldowania na nazw isko Leleno 
Janusz. 39857-1

Zgubiono K a rtę  Rozpoznawczą na 
nazw isko L e k k i W ładysław y. 30858-1

Zgubiono dowody: odcinek zameldo­
wania, dowód osobisty B iudz ińsk i 
K onstan ty . 2262-1

Z A W IA D O M IE N IE  O PRZETARGU
D yrekcja  Okręgu K o le i Państwowych w  Łodzi, W ydzia ł Drogowy 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót, dokończenia dworca 
na s tac ji Ciechocinek.

O twarcie o fe rt odbędzie się w  W ydziale Drogowym  D yrekc ji Łódź, 
ul. W ięckowskiego 20, dn. 30 sierpnia 1949 r. o godzinie 10 rano pokój n r 363.

W adium  w  wysokości 1% od sumy oferowanej należy wpłacić przed 
przetargiem  w  kasie Dyrekcyjne j, k w it o wpłaceniu wadium  należy załą­
czyć do oferty.

Ślepe kosztorysy, w arunk i składania o fe rt i wszelkie inform acje 
można otrzym ać w  Wydziale Drogowym D yre kc ji pokój n r 350.

D yrekc ja  zastrzega sobie prawo wyboru o fe rt lub unieważnienia 
przetargu bez podania powodu,
K r  1281-0 . . . ę . u W Y D Z I A Ł  DROGOW Y

P o lsko  - C ze c h o s ło w a c k ie j“  320.000 zł, l )  
D a rc ia , 2) P e ta r, w y c . S h e rry , S okó ł. 

T-ot.: 2370. f r . ,  570 — 510, p o rz . 7560.
G on . v ,  d ys t. 2400 m , n a g r. 400.000 z ł. :  

1) P u łtu s k , 2) R y m a n ó w , w y c . R uch , Ho« 
m e l, F loge.

T o t. :  1050, f r .  1530 — 540, p o rz . 11.850. 
G on. V I,  d ys t. 1200 m , n ag r. 260.000 z ł :  

1) P u rp u ra , 2) D a k o ta , w y c . R ita , P rc s ia , 
D an, J u s tit ia .

T o t. 1230. f r .  390 — 360. p o rz . 1680.
G on , V I I ,  d ys t. 22C0 in , n ag r. 1CO.OOO z ł:  

1) L a f ite ,  2) L y ra , w y c . S ena to r, Izan , c o  
d u la r , R id ic ,

To-t.: 450 f r ,  360 — 30OS, p o rz . 1260.
G on. V I I I ,  d y s t. 1C00 m , n ag r. 160.000 z ł. 

l )  D an . 2) K re zus , w y c . T u r f .  S op lica , N i ­
vea, A rg o n ia . P ilo t ,  P a rm ena .

T o t. :  603, f r .  CS0 — 380, p o rz . 1080.
G on . IX ,  d y s t. 1800 m , n a g r. 75000 z !. :  

1) Ł a ń c u t, 2) G aney, w y c . T a ta r, W id e ta , 
J a b ło n n a , C ed u la r, L u k s , J a s ta rn ia .

T o t. :  780, f r .  420 — r.80, p o rz . 21 CO. 
T r ip lo :  K a rc ia rz , N iv e a , D acc ia  11.790. 
N iv e a , D acc ia , P u łtu s k  35.490.
D acc ia , P u łtu s k . P u rp u rą  50.970. 
P u łtu s k , P u rp u ra . L a f ite  7590.
P u rp u ra , L a f ite ,  D an  5040.

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  U G L O b -..- . .

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów. maximum 25. Ogłosz. wym ia­
rowe: (za J mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm, zł. 100; 71 — 120 
mm. zł, 130*. 121 -  200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 800 mm. z ł. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170: 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150: 201 -  300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm, zł. 300. Bilanse o 1007r dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odno- 
wiaaa. Należność za ogłoszenia nalwiy 
kierować przez P K O na konto Nr, 
U717 — Dział Ogłoszeń.

O GŁO SZENIA P R ZYJM U JĄ:
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik “ Centrala 
'¡in” f rszawie. Poznańska 38 parter, tel. 
?§7-08 1 857-93. Oddziały m iejskie: 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 

i °  rń ^  PrzV M arszałkowskie j Praga, 
i • ta rg o w a  67 (księgarnia Jeżew­

skiego), „Im pe t“  Krucza 48, księgar­
n ia  „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, księ­
garn ia  „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  K oro tyń łta t

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel. .k “  D ruk. K r 3

B-85111



RZECZPOSPOLITA
N r 230. Str. 4

Reprezentanci 9-ciu państw 
startują uj V III Wyścigu Dookoła Polski

egoroczny VIII W yścig K o la rs k i Dookoła P o lsk i zorgan i­
zowany przez prasę S pó łd z ie ln i W ydaw niczo -  O św ia tow e j 
„C z y te ln ik “  zgrom adził na starcie w  W arszaw ie 94 zawod­
n ik ó w  reprezentu jących -Anglię, Czechosłowację, Danię, F in  
landię, F rancję , R um un ię , Szwajcarię, W łochy, Polonię 

oKse»- * francuską i  Polskę. T ak  liczna obsada zagraniczna, re ­
kordow a w  dotychczasowej h is to r ii ,,Totusów“ , upoważnia do m ianow a­
n ia  tegorocznego w yścigu na jpow ażnie jszą im prezą sportow ą zorganizo­
waną u  nas po w o jn ie .

Przed dzis ie jszym  startem  trzeba 
się zastanow ić ja k ą  ro lę  odegrają w  
w yśc igu  po lscy kolarze. Czy pow tó ­
rzą swe sukcesy z la t  ub ieg łych , czy 
też będą należeć do tych, za k tó ry ­
m i jechać będzie ty lk o  wóz technicz­
n y  zam yka jący wyścig?

7 rasa wyścigu

Kolarze ruszają na trasę...
D Z IS IA J  22 b. m . o goaz. 13-e] na 

stad ion ie  W ojska Polskiego w  
W arszaw ie nastąp i o f ic ja ln y  s ta rt do 
V I I I  W yścigu K o la rsk iego  Dookoła 
P olski. 94 ko la rzy  reprezentu jących 
spo rt robo tn iczy  9 państw  w yruszy 
na 2.000 k ilo m e tro w ą  trasę, walcząc 
o na jw iększą i  na jcennie jszą nagro­
dę d la  sportowca —  o zwycięstwo.

W ie le  m ilio n ó w  obyw a te li w  ciągu 
czternastu d n i śledzić będzie z w ie l­
k im  zainteresowaniem  przebieg g i­
gantycznych zmagań ko la rzy . W śród 
t łu m ó w  w ita ją cych  zaw odn ików  nie  
w ie lu  zapewne zdawać sobie będzie 
sprawę z tego co w yw o łu je  ten  po­
wszechny entuzjazm .

Smoczyk
bezkonkurencyjny  

ui W arszaw ie  
Polska A — Polska B 73 67

N a torze „S k ry “  w  W arszaw ie od­
b y ły  się zawody żużlowe z udzia łem  
czołowych- zaw odn ików  po lsk ich , za 
kończone zwycięstwem  P o lsk i „ A “ 
nad Polską „B “  w  stosunku 73:67 p k t.

W yrów n an y  poziom  obu zespołów 
p rzyn ió s ł szereg c iekaw ych i  emocjo 
nu jących biegów, w y w o łu ją c  żywe 
zainteresowanie 8-tysięcznej pub licz­
ności. B ezkonku rency jnym  na 
tarze b y ł Smoczyk, k tó ry  w y g ra ł 4 
biegi. Smoczyk n ie  ukończy ł ostatn ie 
go biegu z  pow odu de fektu  maszy­
n y  i  w  rezu ltac ie  zdobył 16 p k t. Tę 
samą ilość p u n k tó w  uzyska li Zende 
ro w s k i i  Szatkowski. N a jw iększą 
ilość p u n k tó w  18 uzyska ł O le jn iczak, 
k tó ry  w y g ra ł 3 b ieg i a w  2-ch za ją ł 
d rug ie  m iejsce.

W  V I I I  b iegu Sm oczyk ustanow i! 
n o w y  reko rd  to ru  —  1:26,4 m in., a 
poprzednio —  w  V -y m  biegu uzy­
ska ł czas 1:27,0 m in ., k tó ry  jest ró w  
maż lepszy od dawnego re ko rd u  H e li 
qu is ta  (Szwecja) —  1:27,2.

Wszyscy zaw odnicy  w yka za li znacz 
ną poprawę fo rm y . Po Sm oczyku na j 
le p ie j po jechał Zanderowski, w y g ry ­
w a jąc  3 b ieg i i  O le jn iczak

N ależy żałować, że k ie ro w n ic tw o  
zawodów zgodziło się na in d yw id u a l 
ną jazdę żużlowców, a n ie  w yko rzy  
sta ło  spotkanie dwóch team ów dla 
szkolen ia zaw odn ików  w  jeździe ze­
społowej. W  ten sposób im preza 
w łaśc iw ie  m inę ła  się z celem.

Jedną z na jw ażn ie jszych p rzyczyn 
ogólnego zainteresowania w yścig iem  
jes t możność obserw ow ania m om en­
tu  w a lk i cz łow ieka z cz łow iek iem  i  
to  w a lk i w  postaci na jsz lache tn ie j­
szej, bo sportow ej.

Z w yc ięs tw o  w  te j w ie lk ie j w a lce  
sportow ej p rzypadn ie  zespołowi, k tp  
rego cz łonkow ie  w ykażą się żelazną 
w o lą  zw ycięstw a i  na jlepszym  p rzy ­
gotowaniem  ta k  fizycznym , ja k  psy­
chicznym , a w ię c  na jw iększą ilością 
p racy w łożonej w  codzienny, syste­
m atyczny tren ing .

Wszyscy uczestn icy te j w ie lk ie j im  
prezy ko la rsk ie j, muszą dać z  siebie 
m aksim um  w y s iłk u  w  w alce n ie  ty l  
ko z p rze c iw n ika m i, a le  i  n ieoczeki­
w a n ym i przeciwnościam i, k tó rych  
w ie le  czekać będzie na d łu g ie j t ra ­
sie dookoła P o lsk i. B oha te ram i bę­
dą wszyscy, k tó rz y  po czternastu 
dn iach p rzy jad ą  na m etę w  Warsza 
w ie. I  k to  w ie  i le  z  siebie będą m u­
s ie li dać naw e t c i zawodnicy, k tó rzy  
pozorn ie nie odegrają w ie lk ie j r o l i  
w  p u n k ta c ji ostatecznej.

M am y nadzie ję , że publiczność 
sportowa naszego k ra ju , p o tra f i oce­
n ić  należycie w y s iłe k  w szystk ich  u - 
czestn ików  T o u r de Pologne, nagra­
dzając serdecznym  p rzy jęc iem  nie 
ty lk o  pierwszych, ale i  osta tn ich  za­
rów no  na mecie ja k  i  na trasie.

Na zakończenie m usim y p rzypom ­
nieć, że tegoroczny W yścig Dookoła 
P o lsk i jes t rozg ryw an y przede wszyst 
k im  w  k o n k u re n c ji zespołowej d ru ­
żyn państw ow ych i  k lubow ych . Pod 
tym  kątem  należy w ięc oceniać w y ­
n ik i uzyskane na trasie. T y lk o  zb io­
ro w y  w ys iłe k  w szystk ich  członków 
zespołu, ic h  koleżeństwo _ i  zdolność 
poświęcenia się d la  wspólnego celu 
przyn ies ie  w  efekcie zw ycięstw o dla  
ba rw  narodow ych lu b  k lubow ych .

... a uiiatr im  ui plecy u iie je
O to p rze w id yw a ny  przebieg pogo­

dy w  d n iu  dzisiejszym :
Zachm urzen ie duże, w  c iągu dn ia 

zm ienne z m ożliw ością  opadów. Tem  
pe ra tu ra  m aksym alna do ok. 18 st. 
W ia try  um ia rkow ane  z k ie ru n kó w  
północnych.

Deszcz będzie handicapem  dla ko­
la rzy  po lskich , a w ia t r  pó łnocny zw ia 
s tu je  dobre tem po na> p ie rw szym  eta 
p ie  T o u r de Pologne.

T ru d n o  na te py ta n ia  odpowiedzieć, 
bo po w o jn ie  P olacy n ie  m ie li oka­
z j i  walczyć z ko la rzam i A n g lii,  Da­
n i i,  S zw a jca rii i  W łoch. W szelkie po 
rów na n ia  i  przypuszczenia mogą n ie  
w ytrzym ać p róby  życia ju ż  na p ie rw  
szych etapach.

Z  d ru g ie j s trony  możemy liczyć  na 
to , że zaw odnicy nasi p o tra fią  zro ­
zum ieć is to tę  ja zd y  zespołowej i  od 
s ta rtu  dadzą z  siebie wszystko, by 
naw iązać w a lk ę  z na jlepszym i. M am y 
nadz ie ję  że Polacy n ie  pow tórzą n ie ­
s ław nej h is to r ii p ierw szych etapów 
I I  W yścigu Praga —  W arszawa i  tym  
razem  będą napraw dę wzorem  kole­
żeństwa.

P rzec iw n icy  są g roźn i i  ty lk o  am ­
b itn y , w spó lny  w ys iłe k  oraz jazda 
zespołowa może przyn ieść nam  ja ­
k ieś sukcesy.

Goście zagran iczni rozporządzają 
przeważnie b. dob rym  sprzętem  ł  na 
ogół za licza ją  s ię  do I  lu b  I I  k las 
zawodniczych w  sw oich k ra jach , ale 
przeważnie n ie  b ra li ud z ia łu  w  w ie ­
loetapow ych wyścigach. B yć może 
ich  b ra k  ru ty n y  i  i  n ieum iejętność 
rozłożenia s ił na  2000-kilom etrowej 
tras ie  pozw o li naszym  reprezentan­
to m  na uzyskanie zwycięstwa.

Oprócz narodowej drużyny  po lsk ie j 
da ls i zaw odnicy polscy s ta rtu ją  w  
k o n ku re n c ji k lu bo w e j. W  osta tn ie j 
c h w ili w y c o fa li się z n ie j Czyż, Leś- 
k ie w łcz  i  W andor, a ponadto n ie  
wezmą udz ia łu  zawieszeni zaw odni­
cy W ojcieszyk i  S to larczyk. Na ich 
m ie jsce dopuszczono do w yśc igu  M a . 
nowskiego (O gniw o Warszawa) i  Peł 
czyńskiego.

P rogram  uroczystości s tartow ych w 
dn. 2 2 .V III p rzedstaw ia się następu­
jąco.

P un k tua ln ie  o gode. 13 rozpoczną 
się k ró tk ie  przem ów ien ia raportem , 
ja k i złoży K om isarz  W yścigu przed­
s taw ic ie lom  w ładz. Po odegraniu 
H ym n u  Narodowego i  M iędzynaro­
d ó w k i przem ów i Prezes Zarządu G łów 
nego Spółdz. W yd.-Ośw. „C z y te ln ik “  
—  Jerzy Pański, następnie D y re k to r 
G ł. U rzędu K u lt .  F iz . ob. M otyka 
Luc jan , Prezes P Z K O l. F. G ołęb iow ­
sk i i  P rezydent T o łw iń s k i —  S ta rte r 
H ono row y W yścigu.

Po wypuszczeniu z k la te k  gołębi 
sygnałem  do s ta rtu  będzie wypusz­
czenie z rę k i przez S ta rte ra  H onoro­
wego —  bia łego gołębia. M in u tę  przed 
tym  w z ięc i w  pow ie trze  15 tysięcy 
go łęb i pocztowych.

Po okrążen iu boiska zaw odnicy u -  
dadzą się u lica m i Łazienkowską, G ór­
nośląską. W ie jską, P i. Trzech K rz y ­
ży, B racką, Szpita lną, P lacem Napo­
leona, M azowiecką, K ró lew ską . N. 
M arszałkowską, A l. Św ierczewskiego, 
W olską na ro g a tk i W olskie  aż do 
p u nk tu  kontro lnego, gdzie o godz 
14.15 nastąp i s ta rt ostry.

N um ery  startoure ko larzy  
u j  V I I I  W yścigu D ooko ła  Polski

Ostatnia ekipa  
na T o u r de Pologne 
Duńczycy tu stolicy

S pecja lnym  samolotem p rzyby ła  
w czora j do W arszawy ek ipa ko la­
rz y  duńsk ich  na T o u r de Pologne. Da 
n ię  reprezentować będą na jleps i ko­
larze, ja k ic h  w  te j c h w ili w ys taw ić  
może zw iązek duński. K ap itanem  
drużyny  je s t podobnie ja k  w  zespo­
le po lsk im  na jstarszy i  na jbardz ie j 
dośw iadczony W eznel Jorgensen (lat 
31). Resztę ek ipy  tw orzą stosunkowo 
m łodz i zaw odnicy 0 przecię tnej w ie  
k u  24 la t: K n u d  Jensen, B und A . 
N ielsen, K a l i A lla n  Olsen, Benny 
Hansen,’ G reddy A m m entorp , Corné­
lius  Pe ite rsen i  W edell Ostergard. 
A m m entorp  i  O stergard s ta rto w a li w  
sobotę na m istrzostw ach św ia ta  w  
Kopenhadze. P ie rw szy  p rz y b y ł do 
m e ty  w  czołówce i  za ją ł 9 m ie jsce ex 
aequo razem  z grupą oko ło  35 ko la ­
rzy, d ru g i m ia ł na  tras ie  dw ie  gu­
m y, lecz m im o to  ukończy ł wyścig  
7 m in . za czołówką.

K ie ro w n ik ie m  ek ip y  jest p. H o lger 
N ie lsen ska rb n ik  Duńskiego Z w . K o l. 
masażystą p. K u r t  Schou Christen- 
sen a m echan ik iem  p. M a rt in  P ete r­
sem

Faanhof (H olandia) 
szosowym  

m istrzem  świata
Kopenhaga by ła  w  sobotę w id o w ­

n ią  ko la rsk ich  m is trzos tw  św ia ta  dla 
am atorów. M istrzostw a odbyw a ły  się 
na zam kn ię tym  obwodzie szosy d łu ­
gości 8,8 km . Z aw odn icy m ie li do 
przebycia 22 okrążen ia łącznej d łu ­
gości 194 km . A ż do trzeciego o k rą ­
żenia przed końcem, p 0 k ilku n a s tu  
n ieudanych ucieczkach cała g rupa  je 
chała razem, dopiero 19 k m  przed 
metą uciekł Luksemburczyk Kass
lecz tuż  przed metą dogon ił go H o­
lender Faanhof, k tó ry  po w spania­
ły m  fin iszu  w y g ra ł różn icą koła. 
D w a j Polacy z F ra n c ji F rankow sk i 
i  Czapla je cha li w  barw ach P o lsk i i 
za ję li 9 m iejsce ex aequo z grupą ok. 
35 ko la rzy . W  g rup ie  te j zna leźli się 
także Czesi Vesely i  Pericz.

W y n ik i m is trzos tw : 1) Faanhof (Ho 
land ia) —  4:55,42, 2) Kass (Luksem ­
burg) —  4:55,42, 3) V in ke n  (H o lan­
dia). 4) Blusson (Francja), 5) V a r- 
na jo  (Francja),

A N G L IA

1. Jones E .
2. B aine J .
3. C la rk  G .
4. C larke H .
5. Saunders T .
6. P a rk e r  C.
7. Kessock G .
8. B loom field  H.

CZECHOSŁOW ACJA

11. V a verka K a re l
12. P n k lic k y  L u bom ir
13. B ohdan K vetoslav
14. H olubec J ir i
15. Sram ek żdenek
16. K o la r Josef
17. V everka  A nton in
18. B uzicka V la s tim il

B A N IA

21. Jorgensen W enze l
22. Jensen K n n d
23. P eitersen Cornelius
24. N ie lsen B endt
25. Olsen K a i A lla n
26. Hansen Benny
27. Am m entorp F re d d y
28. O stergaard W e d e ll

F IN L A N D IA

31. K assllu  Ve ikko
32. N ie m i Onni
33. P un kk in en  Sulo
34. Lunkas K laus
35. N lin in e n  Toivo
36. Salm inen E ino

37. M a k ila  L e n n art E lls
38. A renius E ero

F B A N C J A

41. B ie g e rt Charles
42. G arn ier Eugene
43. D av id  Antoine
44. A lix  Jacques
45. Serra  Joseph
46. M aes tri Fernand
47. Lem ay M arce l
48. B ru n e i Lonis

R U M U N IA

51. Nïculescn M a rin
52. N orhad ian  E rvan t
53. Sandru Constantin
54. D um itrescn Gheorg.
55. N a id in  V ic to r
56. Negoeseu Gheorghe
57. Chicomban N iculae
58. Chiochodaru

S Z W A J C A R IA

61. Theran laz J e f
62. G ehri H erm an
63. Panchand Octave
64. M eyer B ernard
65. Castellano Edm ond
66. R ich te r Serge
67. Poussin G ilbert
68. Bossier M .

W Ł O C H Y

71. A ra ta  N atalino
73. Zuchelli B .
74. Lo ca te lli Francesco
75. S a rti R icardo

76. Spalazzt TTlisse
77. Bossi Vincente
P O L O N IA  F R A N C U S K A

83. W ró b e l Czesław
84. Sowa Józef
85. M ik a  Eugeniusz
86. Sowa Aleksander
87. W itte k  A nton i

P O L S K A
91. N ap ie ra ła  Bolesław
92. W ó jc ik  W acław
93. K a p ia k  Józe l
94. Nowoczek E gb ert
95. Sałyga T e o fil
96. R zeźn icki M a ria n
97. W rzesińsk i W aeław
98. W yg lęd a  W ilh e lm

K O N K U R E N C J A
K L U B O W A

101. Tuora  Tadeusz
102. S iem iński Rom an
103. M ic h  Stefan
104. O lszewski Tadensz
105. B ukow ski Rom an
106. P iega t Stefan
109. P łetraszew ski L .
110. Targoń sk i E n g .
111. Cuch Ireneusz
112. M o ty k a  W ład ys ław
113. B udkiew icz Stefan
114. P aprocki W a le ria n
115. Świercz S tanisław
117. Ł azarczyk  Bolesław
118. Pełczyński H e n ry k
119. K ró lik o w sk i W .
120. M anow ski Stanisław
121. Broszczak K azim ierz
122. L ip iń s k i Jerzy

X  A kadem ickie M istrzostw a Świata  
zakończone uj Budapeszcie

Piłkarze Łodzi 
zm yciężają Śląsk 
o puchar Kałuży

W moczu p iłk a rs k im  o puchar K a ­
łuży  Łódź pokonała Ś ląsk 4:3 (1:1), 
zdobywając b ra m k i przez P atko lo  — 
2, B arana  i  N ow ickiego. B ra m k i dla 
pokonanych zdoby li: Gocner, C ieś lik  
i  Suszner.

Decydującą o zw yc ięstw ie  bram kę 
zdobył na jlepszy na bc isku Patkolo 
w  osta tn ie j m in uc ie  g ry . Obok niego 
dobrze zagrał Baran zaw iód ł na to­
m ias t Łącz. W  d ru ż y n ie ' ś ląsk ie j w y ­
ró ż n ił się C ieś lik  i  Suszczyk.

W  osta tn im  d n iu  akadem ick ich  m i 
s trzostw  św ia ta  w  Budapeszcie spor 
tow cy po lscy pon ieś li porażki.

W  koszykówce m ęskie j w  w a lce  o 
ósme m iejsce Polska przegra ła  z K o  
reą 43:47 (21:24). P ierwsze m iejsce 
w  tu rn ie ju  za ją ł ZSRR.

W  gim nastyce m ęskie j Polacy za­
ję l i  ostatn ie —  p ią te  miejsce. D ruży 
nowo zw yc ięży ł Z w iązek  Radziecki 
701,1 p k t. przed W ęgram i i  CSR.

Do f in a łu  indyw idua lnego  tu rn ie ­
ju  w  szab li z a k w a lifik o w a ł się jedy 
n ie  Z ab łock i, k tó ry  za ją ł ostatn ie 
ósme m iejsce. T u rn ie j w y g ra ł K a r ­
pa ty  (W ęgry).

W  osta tn im  d n iu  zawodów le k k o ­
a tle tycznych s ta rtow a ł z P o laków  , je 
dyn ie K w ap ień . P o lak  w  biegu na 
5.000 m. za ją ł osta tn ie m ie jsce w  cza­
sie 15:58,0. B ieg w y g ra ł Kazancew 
(ZSRiR) 14:55,2.

W  dziesięcidboju 3 pierwsze m ie j­
sca z a ję li zaw odnicy radzieccy. Z w y
ciężył D en is ionko ' 7.113 p k t. przed 
W olkow em  7.026 i  Leskowem  6.940. 
Denisienko uzyska ł m. in . w  skoku 
o tyczce 4,10 oraz na 110 p. p ł. 15,2.

M iędzynarodow a kom is ja  sędziow­
ska tu rn ie ju  , bokserskiego u s ta liła  
kole jność zaw odników , k tó rz y  m ie li

Juniorzy w alczą  
o puchar P Z P N

K IE LC E . W  p ó łfin a ło w y m  meczu 
p iłk a rs k im  o puchar ju n io ró w  PZPN 
W arszawa pokonała K ie lce  2:1 (1:1).

B ra m k i d la  zwycięzców zdobyli Bo­
gacki i  Szczepański (z karnego), dla 
K ie lc  —  M aku ła  (z karnego).

BYDG O SZCZ. W  spo tkan iu  ćw ierć  
f in a ło w y m  o puchar ju n io ró w  PZPN 
ju n io rz y  Pomorza pokona li ju n io ró w  
Pcanania 5:2 (2:2).

rów ną  ilość zwycięstw . Decyzją ko­
m is ji Dębisz o trzym a ł s reb rny  medal 
Cebulak —  sreb rny m edal i  G rzelak 
brązowy. Ogółem bokserzy polscy 
zdoby li 7 m edali.

W  n iedzie lę  21 b. m. po po łu dn iu  
na s tad ion ie  E lo re  odbyło się u ro ­
czyste zakończenie X  akadem ick ich 
m is trzostw  św iata. W  ogólnej p u n k ­
ta c ji Z w iązek R adziecki zdobył 48 
ty tu łó w  m is trzow sk ich , W ęgry —  45, 
F ranc ja  —  13. Z w iązek  R adziecki i  
W ęgry o trzym a ły  specjalne puchary 
za pierwsze i  d ru g ie  m iejsca.

P olacy zdo by li ogółem 15 m edali: 
trzy  złote, 4 srebrne i  8 brązow ych.

M iędzyokręgouie  
spotkania p iłkarskie

BYDGOSZCZ. —  M iędzyokręgowy 
mecz (p iłk a rs k i Pomorze —  Poznań
zakończył się zwycięstwem Foror o «
3:o (1:0) Drużyna Poznania wystąpiła 
w rezerwowym składzie.

RADOM . Rozegrane w  Radom iu 
między.ckręgowe spo tkanie p iłk a rs k ie  
o puchar gen. Bończy-Uzdowskiiego 
m iędzy reprezentacjam i L u b lin a  i 
Radom ia, zakończyło się w yn ik ie m  
rem isow ym  2:2 (1:0).

CZĘSTOCHOW A. W  tow arzysk im  
między okręgow ym  meczu p iłk a rs k im  
Częstochowa pokonała R y b n ik  4:2 
(2:2), zdobyw ając b ra m k i przez: H a l- 
k ie w icza  Jędrzejowskiego, B urda la  i 
W ójcikowskiego.

Dobranouiska (Cracovia) 
bije  reko rd  Polski

Podczas p ływ ack ich  m istrzostw  
W arszawy, s ta rtu jąca  poza k o n k u r­
sem Dcbranowska (Crac.) us tanow i­
ła n o w y  reko rd  P o lsk i na 100 m. st. 
klas. w y n ik ie m  1:32,0 m in .

Spójnia — M arym ont 
pokonała

Spójnię (Łódź) 6 : 2
W meczu tow a rzysk im  rozegranym  

na bo isku S pó jn i-M arym on itu  w  _War 
szawie, Spó jn ia-Łódź, w icem is trz  
k i.  „ A “  ŁO ZPN, u leg ła  S p ó jn i-M a ry - 
m on tow i w  stosunku 6.2.

B ra m k i d la  zwycięzców s trz e lili:  Ol 
szewski 4, W ierzchuck i i  Cybulski 
po 1. . , ,

W przedmeezu R yw a l w  osłabio­
nym  składzie u leg ł M a rym o n tow i I I  
4:1. B ra m k i s trz e li li.  B urzyńsk i i  Go- 
la t  po 2.

Powieść z roku 1939

W  śródm ieściu, b liże j i  da le j cen trum  m iasta u lica m i 
p ły n ę ły  bez ba rdz ie j określonego ce lu  tłum y , po b rze ­
g i w ype łn ione  b y ły  cuk ie rn ie , restauracje, ba ry , n a j­
różnorodniejszego rodza ju  kn a jp y  i  k n a jp k i, naw e t pasz- 
te c ia m ie  i  s k le p ik i z wodą sodową.

Życie  na ty m  prze łom ie stawało się ja k b y  pełniejsze 
sensu i  s iln ie jszych  ba rw , ale z n ik ła  w  n im  dawna 
ostrość w sze lk ie j ko n ku re n c ji i  w spółzaw odnictw , czy­
n i ły  się one ja k b y  m ało is to tn ym i, odpadały, budziła  
s ię  solidarność i  ła tw a , serdeczna pobłażliwość,

D obrzyn iak i  S zu lkow sk i u leg a li tym  ogólnym , raczej 
p rzy jem nym  nastro jom , czu li w  sobie jak ieś  m arzyc ie l­
skie, sentym entalne odprężenie. Może w  teft sposób n ie ­
zbadana na tu ra  ludzka rozstaw ała się z jednym , w ie lk im  
okresem czasu. P rzec iska li się bez zn iec ie rp liw ie n ia  
przez t łu m  przechodniów . N a p ra w ie  żadnej, z  m ija ­
nych  tw a rz y  n ie  w idać b y ło  nudy, dawnego, w ie lk o ­
m ie jsk iego  otępienia , na  każdej rysow a ła  się -jakaś w ła ­
sna, n ie  rzadko uporczyw a m yśl. ̂

Zalotność śm ia łych, w arszaw skich dziewcząt nabie­
ra ła  akcentu pośpiesznego, n iec ie rp liw ego . C i dw aj m ło­
dzi, mężczyźni, co c h w ila  spotyka ł} w lep ione w  siebie, 
cienjae, poszerzone spojrzenie n iew ieście , czegoś szu­
kające, w ypow iada jące od razu  wszystko, z  gw ałtow ną, 
trochę desperacką szczerością, ja k b y  w  p ra g n ie n iu  za­
trzym an ia  w  tych  ważnych chw ilach, przechodzącego 
może m im o, własnego losu. .

D obrzyn iak  zbyw a ł te zaczepki uśm iechem  po b łaż li­
w ym , p rzy jem n ie  odzywała się w  n im  świadomość w ła ­
snej a trakcy jnośc i m ęskie j.

Z  o tw a rtych  lo k a li,  z  w ystaw  sklepowych, b i ły  ja ­
skrawe, ko lorow e św ia tła , jezdn ią prze jeżdżały z szu­
m em  i  dzw onien iem  w ype łn ione po brzegi tram w a je ,

m knę ły  szybko, trą b ią c  co c h w ila  samochody, gazeciarze 
w y k rz y k iw a li głośno ty tu ły  pism , rozkupow anych przez 
przechodniów  łapczyw ie.

D obrzyn iak  i  S zu lkow sk i w esz li do m ałe j sodow iarn i. 
P rzy  jednym  ze s to lików  siedzia ła  ju ż  towarzyszka K la ra  
i uśmiechała, się do n ic h  n ik le , bezosobowo. Uścisnęli 
życz liw ie  je j suchą, g ładką rękę  i  za ję li m ie jsca obok.

M ilc z e li w  odczuciu n a g łe j-u lg i i  z n i ja k m i m yślam i 
w y g lą d a li przez szybę w ys taw ow ą na ro jn ą  u licę . Z ro­
b iło  się chyba jeszcze bardzie j duszno. D obrzyn iak roz­
p ią ł płaszcz i  zam ów ił wodę sodową z cy tryn o w ym  so­
k iem .

Towarzyszka K la ra  zwolna, bez przekonania odkraw a- 
ła  łyżeczką m ałe cząstk i od  kruchego ciastka i  pop ija ła  
co c h w ila  d ro bn ym  ły k ie m  wodę ze szklaneczki.

—  M ija ją  szybko obok nas osta tn ie  fa le  starych 
spraw ! —  zadeklam ow ała ja k b y  ja k iś  w iersz, pierwsza 
p rze ryw a jąc  przy jem ne, swobodne m ilczenie.

—  Jakież nastro je  w  dz ie ln icy  żydowskie j? —  spyta ł 
D obrzyn iak.

—  Dużo tra d ycy jn e j, zadaw nione j b ierności w  p rz y j­
m ow an iu  w szelkiego losu. M asy żydowskie, m im a  swo­
je j ruch liw ośc i, zawsze są ja k b y  trochę zrezygnowane 
i  z gó ry  przygotow ane na wszystko najgorsze. Jak  do­
tąd, jeże li los przygo tow a ł im  jakąś niespodziankę to 
zawsze nad w yra z  p rzyk rą . In s ty n k t samozachowawczy 
w yraża się też tu  w  konieczności b iernego trw a n ia  — 
bo w  rezu ltac ie  okazyw ało się to  dotąd na jb a rdz ie j p ra k ­
tyczne —  biernego trw a n ia  choćby nastąp iło  trzęsienie 
z iem i i  w sze lk ie  inne  k lę sk i żyw io łow e.

F ilo zo ficzn y  uśm iech jakiegoś sarkastycznego ob ie k ­
ty w iz m u  p o ja w ił s ię  n a n iezbyt ładne j, ale sugestywnej 
o ryg in a ln ym  w yrazem  tw a rzy  tow arzyszk i K la ry . Do­
b rzyn ia k  n ie  odzyw ał się, ale pom yśla ł sobie, że to co 
pow iedzia ła , w yd aw a ło  się w ca le słuszne.

__ Burżuazja, p lu to k ra c ja  żydowska —  m ó w iła  już
nieco in n y m  tonem  K la ra  —  w yco fu je  z banków , tak 
ja k  się to  dz ie je  i  w śród  ludności n ieżydow skie j, swoje 
oszczędności i  ja k  ty lk o  może wyjeżdża zagranicę. I  w ie ­
cie gdzie na jw ięce j lu d z i się k ie ru je ?  Do S zw a jca rii! 
Szczury z zagrożonego ok rę tu  uc ieka ją  w  najbezpiecz­
niejsze m iejsce. W ydaje im  się, że zagrożonym  okrętem  
jes t ju ż  cala Europa.

Dobrzyn iiakow i n ie  chcia ło się od nowa podejmować 
tego tem atu  i) m ilcza ł w  da lszym  ciągu.

—  Jakie  nastro je  w śród p ro le ta r ia tu  żydowskiego, 
w  pew nych ko łach „B u n d u “ ? —  spytał.

—  N o cóż? W szystko by  d a li,  żeby H it le r  n ie  wszedł 
do Polski. Sami w  m ia rę  swoich s ił chc ie liby  się ró w ­
n ież przyczyn ić do oporu. W  zw iązkach robotniczych 
panu je w o la  zbro jne j w a lk i z  faszyzmem, p ro le ta ria t 
żydow ski dz ie ln ie  zapisał się ju ż  na polach H iszpan ii. 
P ro le ta r ia t żydow ski za jm u je  n ieugię tą , so lidarną po­
stawę socjalistyczną. W  masach żydowskich, te raz w  m o­
m encie zagrożenia k ra ju , budzą się ob jawy, .patrio­
tyzmu. Puszcza s ię  w  niepam ięć dotychczasowe ekscesy 
antysem ickie , w  te j c h w ili, in s tyn k tow n ie ,  ̂ n ie  uważa 
się tego za coś najważniejszego. Odzywa się p rz y w ią ­
zanie do m iasta , p ra w d z iw ie  sentym entalne, Polskę 
uśw iadam ia się sobie ja k o  w łasną ojczyznę, choc m^ze 
podającą n ieraz go rzk i chleb. M asy bo ją się k lę sk i i  w e j­
ścia h itle ro w có w  z ca łym  ich  bezwzględnym ^ zb ro dn i­
czym  antysem ityzm em , ale poddają się w sze lk im  ewen­
tua lnościom  z rezygnacją, w  k tó re j podłożem jest sen­
tym e n t i  p rzyw iązan ie  do ojczystych ką tów . P rzepro­
wadzam  liczne rozm ow y i  n ie ra z  słyszę ta k ie  ośw iad­
czenie: Gdzie ja  będę ucieka ł, po  co? Jak  się zaczyna 
w o jna , to  zaraz myśleć, o ucieczce? Jak  p rzy jdz ie  zg i­
nąć, to  się zg in ie  na w łasnych  śm ieciach, w e w łasnym  
dom u i  na te j samej u lic y , gdzie się człow iek wycho­
w a ł od małego bachora.

U m ilk ła . S iedz ie li bez słowa, oddani, zdawało się, 
każdy swoim , w łasnym  m yślom .

—  S k ła d k i na. FO N  rosną —  m ó w iła  da le j K la ra — 
przyn ios łam  w am  rów nież, towarzysze, w edług um owy, 
zebraną kw o tę  na akc ję  pomocy w ięźn iom  po litycznym .

W yję ła  z to re b k i kopertę  z p ien iędzm i i  podała ją  n ie ­
znacznie D cb rzyn ia kow i, podsuwając n iu  zarazem b lan ­
k ie t  do p o kw ito w a n ia  odbioru.

—  S kłada ją się na p ro le ta riacką  pomoc n a jw ię ks i na­
w e t nędzarze —  n ie  rzadko za cenę wyrzeczenia się 
osta tn ich śledzi w  tygodn iu ! —  pow iedzia ła  K la ra .

—  Pow sta je w śród mas żydowskich, chyba jako  odruch 
samoobrony —  m ów iła  da le j —  specyficzny hum or.

Na tw arzach p o ja w ił się znowu le k k i uśm iech. Do­
b rzyn ia k  udając, iż  w zro k  ma obrócony trochę w  bok, 
p rz y p a try w a ł się ostrożnie K la rze .

Towarzyszka K la ra  pochodziła ze średnio . zamożnej 
rod z in y  żydow skie j. Ukończyła g im nazjum , a po tym  

o w łasnych s iłach  odbyła s tud ia  w  Paryżu. N ie  nęciła

je j żadna posada zagranicą, w ró c iła  do k ra ju , w łączyła  
się ca łkow ic ie  w  n u r t  ruchu, rew olucyjnego w śród pro-- 
le ta r ia tu  żydowskiego. Ż y ła  w  biedzie, wśród ciąg łe j 
p racy ośw iatow o organ izacyjne j. B y ła  nauczycielką 
w  żydow skie j szkole zawodowej dokształcającej.

N ie  by ła  przysto jna, raczej brzydka. N iska, gruba, 
o szeroko rozstaw ionych nogach, trzym a ła  się pochyło, 
tw a rz  m ia ła  szarą, oczy zgaszone. Czasami tw a rz  tę 
ośw ie tla ł in teresująco b lask w ie lk ie j,  w ew nę trzne j k u l­
tu ry , jakiegoś zdumiewającego, ogromnego samoopano- 
wania.

D obrzyn iakow i zdawało się, iż  rozum ie tę na tu rę  do­
brze, iż zna drogę je j w ew nętrznych przezwyciężać się; 
dokonany prze łom  zam knął się u n ie j w  specja lnym  sto­
sunku do życia —  w  um ie ję tności w idzen ia  rzeczy dow­
c ipnie , w  rozb ra jan iu , wszelkich, zbyt w ie lk ic h  powag, 
ja kb y  nu tką  lekk iego pod rw iw an ia . A le  nu tka  t a . n ie  
św iadczyła o n iczym  zasadniczym, była  ty lk o  ja k b y  ja ­
kim ś u ła tw ia n ie m  sobie pewnych spraw.

Bo towarzyszka K la ra  zdolna była  przede wszystk im  — 
w  ty m  zaw iera ło  się je j rozum ien ie rzeczyw istości — 
do żelaznej dyscyp liny , do pracy ponad s iły , do w yrze­
czenia się w  służbie 9praw’ ie —  nieom al w sze lk ich oso­
b istych przyjem ności. G on itw a za przy jem nościam i zwy­
k łych  lu dz i, budziła w  m e j w zg a rd liw ie  pob łaż liw y  
sceptycyzm

D obrzyn iak  k iedyś, p 0 k ilk u  poufalszych rozmowach 
znalazł ja k b y  k lucz  do psych ik i tow arzyszki K la ry .

B y ła  to osobowość wyposażona przez na tu rę  w  n ie ­
w ie lk ie  szanse do w yg ran ia  osobistego losu } b y ł okres, 
że zatracała się już, w  odsłania jącej się przed nią, 
s trasz liw e j grozie życia. A le  odzyskała się w  spokoj­
nym , na jzupe łn ie j trzeźw ym , zrozum ien iu  m echan ik i 
św iata, w  poznaniu, w iaśm -; poprzez m arksizm , bez­
w zględnej p ra w d y  o życ iu  i  w  podjęciu w a lk i ze złem. 
Radość i  sens życ ia  odnajdowała w  so lida rnym  dz ia ła ­
n iu  z ludźm i, k tó rz y  tak  samo m yś le li. Cały św ia t b u r-  
żuazyjny to  by ła  groźna dżungla, k tó ra  zw ala ła  się na 
nią, na je j,  zdawało się, ostateczną bezsiłę, a o to św ia tu  
tem u w yda ła  ona w ojnę.

D obrzyn iak  zastanaw iał się w  skry tcśc i ducha, ja k ie  
to  m ogło być osobiste życie tow arzyszki K la ry .

Po w ie lk ic h  wyrzeczeniach nie  m ia ła  życia osobiste­
go, odgrodziła  się od niego.
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